
Braterskie pozdrowienie dla narodu bułgarskiego w 5-tą rocznicę wyzwolenia
c e n a  z ł o t y c h  s, w e d a n is  4  DZIŚ w numerze :

„Realizując panowanie mas pracujących pod kierownic­
twem klasy robotniczej, ustrój demokracji ludowej może 
i musi, jak dowiodło tego doświadczenie, spełnić pomyślnie 
w danych warunkach historycznych funkcje dyktatury pro­
letariatu w dziedzinie likwidacji elementów kapitalistycz­
nych i organizacji gospodarki socjalistycznej. Ustrój demo­
kracji ludowej może złamać opór obalonych kapitalistów i 
wielkich obszarników oraz tłumić i likwidować ich próby 
przywrócenia władzy kapitału. Ustrój ten może organizo­
wać budowę przemysłu na zasadach własności społecznej i 
gospodarki planowej. Ustrój demokracji ludowej będzie rów­
nież w stanie pokonać elementy kapitalistyczne na wsi 
i zjednoczyć masy pracujące wokół klasy robotniczej dla 
decydującej walki o przejście do socjalizmu“.

6EOR6I DYMITROW
(Z referatu wygłoszonego na V Zjeżdzle Bułgarskiej Partii Robotniczej
(komunistów), ____ ___________________________

Kom unista nie zadaje sie ze zdrajcami

Redaktor n a cz e ln y  „Humaniie" 
odrzuca prowokacyjne zaproszenie Tita

PARYŻ (PAP). Redaktor naczel 
ny „Humanite“ —- Carrel, który 
otrzymał od ambasadora jugo­
słowiańskiego w Paryżu zaproszę 
nie do Jugosławii, odpowiedział 
przedstawicielowi Tito następu­
jącym listem:

„Panie Ambasadorze! Potwier­
dzam odbiór listu ,w którym za­
prasza mnie Pan do odbycia po­
dróży do Jugosławii. Nie zdziwi 
się Pan niewątpliwie, że członek 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej shańbił by się, przyjmując 
jakiekolwiek zaproszenie od rzą­
du, który stanął w przedniej 
straży prowokatorów nawołują­
cych do wojny przeciw Związko­
wi Radzieckiemu, od rządu, który 
lży i szkaluje codziennie naszą 
gazetę ,naszą partię komunisty­
czną i jej przywódców.

Proszę tedy, by zechciał Pan

Mowy rekord
m urarzy rzeszowskich

68.400 cegieł ułożyły 2 trójki 
murarskie w Rzeszowie.

Na budowie bloków mieszkal­
nych w Rzeszowie robotnicy PPB 
osiągnęli rekordowe wyniki. Trójka 
Wróbel Andrzej, Mendon Jan i 
Dziedzic Jan oraz trójka: Pietru­
cha Józef, Gach Marcfn i Obluj 
Władysław w ciągu 8 godzin uło­
żyły po 34.200 cegieł.

Obydwa zespoły pobiły dotych­
czasowy rekord 66.000 cegieł uzy­
skany przez pracowników SPB na 
Mokotowie w Warszawie .

zwrócić rządowi jugosłowiańskie­
mu zaproszenie, które byl Pan 
łaskaw mi przekazać. W dniach, 
które nadchodzą, zamierzam po­
święcić swój czas walce o pokój, 
a nie stosunkom z grupą awan­
turników, którzy pracują dla 
wojny.

Niech Pan zechce, Panie Am­
basadorze, przyjąć zapewnienia 
mej wierności wobec sprawy so­
cjalizmu, demokracji i pokoju, 
której bastionem jest Związek 
Radziecki, a 
haniebnie zdradził“

GŁCSW/B RZEZA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTli ROBOTNICZEJ

ROK III. GDAŃSK, PIĄTEK, 9 WRZEŚNIA 1949 R. Nr 248 (808)
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OD ZDRADY DO SZPIEGOSTWA
Przedstawiciele rządy Jugosławii w Polsce
w roli organizatorów wywiadu
N ota protestacyjna Ministerstuua Spraw  Z agranicznych R. P.

8 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesłało Am- cząi działalność wywiadowczą, nych Polski ze Związkiem Ra-8 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesłało Am ­
basadzie Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii w War 
sza wie notę treści następującej:

Ministerstwo Spraw Zagra- rzeez określonych organów  
możnych komunikuje Ambasa- ( rządu jugosłowiańskiego w ee- 
dzie Federacyjnej Ludowej Re- lacją które niezbicie odsłania- 
publiki Jugosławii w W  ars z a -! ją  wrogie dążenia tego rządu, 
wie, co następuje: j Petrovie, po przybyciu do Pol-

Od pewnego czasu polskie ski w marcu 1948 roku,
władze bezpieczeństwa publicz-! 
nego stwierdziły, że niektórzy 
kierowani do Polski w różnych 
misjach urzędowych przedsta­
wiciele Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii uprawia­
ją  szpiegostwo na terytorium  
Rzeczypospolitej Polskiej. W  
konkretnym, niżej omówionym  
wypadku — proceder szpiegow­
ski mający na celu podrywa­
nie potencjału ekonomicznego 
i obronnego Polski, uprawiał I 
od dłuższego czasu oficjalny  
przedstawiciel ministerstwa ko 
munikacji F L R J, obywatel ju ­
gosłowiański Petrovie Milic, 
przysłany urzędowo przez wła­
dze jugosłowiańskie do Polski 
w marcu 1948 r.

29 sierpnia br. Petrovie zo­
stał aresztowany pod zarzutem 
uprawiania szpiegostwa. Prze­
prowadzoną rewizja ujawniła 
w jego mieszkaniu w Chorzo­
wie różne tajne, a dotyczące 
niektórych polskich zakładów 
przemysłowych dokumenty, po 
twierdzające w całej rozciągło­
ści działalność szpiegowską 
Petrowiea w Polsce. Śledztwo
w tej sprawie trwa. 1 W związku z „Międzynarodo^

Nie, wchodząc w szczegóły j wym Dniem 
akcji szpiegowskiej Peti-ovica, października Międzynarod Zjed
— której pełne wyświetlenie noczeme Związków Zawodowych
należy do kompetencji orga- j Górników wystosowało do w y  
nów wymiaru sprawiedliwości kich organizacji związkowyc g 
Rzeczypospolitej Polskiej r ,ników na całym swiecie apel, w 

który rząd Pański należy już obecnie stwierdzić, j  którym ezytamy m im. 
idził“ I że działajac z polecenia i na ! „Wzywamy wszystkich pracu

czął działalność wywiadowczą, 
organizował siatkę szpiegow­
ską. werbował na terenie Pol­
ski agentów, polecając im do­
starczanie informacji, doku­
mentów, rysunków i planów o 
polskim przemyśle, kolejnic­
twie itp. W  szczególności Pe- 
trovic usiłował zdobyć iufor- 

rozpo- macje o stosunkach ekonomicz

Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta
do Przewodniczącego Prezydium

Wielkiego Zgromadzenia Narodowego Bułgarii
„JEGO EKSCELENCJA PAN DR MINCZE NEICZEW 

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMADZE­
NIA NARODOWEGO LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII 

S O F I A .
W dniu Święta Narodowego Bułgarii przesyłam Waszej Eks­

celencji najserdeczniejsze pozdrowienia dla bratniego narodu buł­
garskiego i tyczenia dalszego rozkwitu Ludowej Republiki Bułgarii.

Nasze bratnie narody, które dzięki historycznemu zwycięstwu 
Armii Czerwonej nad niemieckim faszyzmem uzyskały pełną nie­
podległość, święcą dziś triumfy na drodze budowy socjalistyczne­
go ustroju sprawiedliwości • społecznej, czerpiąc z doświadczeń i 
pomocy pierwszego kraju socjalizmu na świecie.

Wraz z całym obozem postępu i pokoju, na czele którego stoi 
potężny Związek Radziecki, naród polski będzie nadal twardo i 
nieugięcie walczyć o utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa na świecie“

(— ) BOLESŁAW BIERUT.

Apel do g ó r n ik ó w  św ia ta  
przed Dniem Walki o Pokój

D A R  P R E Z Y D E N T A  R . P .
na budową kościoła w Sopocie

100-tysięczna dotacja jest wy- 
ikiem. zainteresowania, jakie 0 -Proboszcz parafii św. Michała 

w  Sopocie, ks. Ambroży Dykier, 
otrzymał telegraficzne zawiado­
mienie z Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta R. P., że Prezydent 
Bierut przyznał ze swych osobi-
stych funduszów 100 tysięcy zł R, P.

&  T E L E G R A M
CS4/1 WARSZAWA 15 5 u  31 5 1610

na budowę kościoła w. Sopocie.
Poniżej reprodukujemy odbitkę 

telegramu z Kancelarii Prezyden­
ta oraz podajemy pełny tekst po 
dziękowania, przesłanego przez 
ks. Dykiera na ręce Prezydenta

K3 *R03CSZC7 PASAFU
IETEC MICHAŁA

J
SOPOCIE

______ L:
SOPOT

Z POLECENIA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ ZOSI ALA

PRZEKAZAŁA W DNIU DZISIEJSZYM
FUNDUSZU OSOBISTEGO PREZYDENTA

SUKA STO TYSIĘCY 

P JAKO DAR

% całego świata
9  HONGKONG. Oddziały Chińskiej 

Armii Ludowe.) zbliżają się do portu 
Amoy. Walki toczą się obecnie w od­
ległości 30 km na północ od Amoy.

•  MOSKWA. Kołchozy 1 sowcliozy 
obwodu czernichowskiego Republiki 
Ukraińskiej, które przedterminowo 
wykonały plan dostaw zboża, dostar­
czyły państwu o 1.644.000 pudów zbo­
ża więcej niż w ubt r. i o 3.324.000 pu­
dów więcej niż w 1940 r.
0> RZYM Rząd wioski odrzucił żą­

danie Abisynii w sprawie wydania 
Badogłio i Graziani.
9  PRAGA. Wszystkie dzienniki za­

mieściły artykuły z okazji „Dnia Pra 
sy“ , obchodzonego w rocznicę męczeń­
skiej śmierci dziennikarza i rewoluc­
jonista’ cżASkiego Juliusza Fucika, za­
mordowanego przez Niemców w Ber­
linie 8 września 1943 r.

©  MOSKWA. Członek Akademii 
Nauk ZSRR Judin — odznaczony zo­
stał orderem Lenina za zasługi wobec 
klasy robotniczej 1 państwa radziec­
kiego.

CDBUD0WE KOŚCIOŁA .»  K'JAL MINISTER KASCELARJA CYWILNA 

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ o

Sopot, dnia 8 września 1949 r.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
ob. Bolesław Bierut

W a r s z a w a  — Belweder.
Najdostojniejszy Panie Prezydencie!

W imieniu parafii św. Michała w Sopocie przesyłam Ci, Ob. 
Prezydencie, najserdeczniejsze podziękowanie za przesłany nam 
dar osobisty w wysokości zł 100.000,—, tworzący fundament pod 
budowę przyszłej naszej świątyni.

Ofiara ta przedstawia obok wartości materiabiej także bez­
cenną pomoc moralną, przyczyniającą się do jak najrychlejszej 
realizacji naszych gorących pragnień.

Tak hojny osobisty dar Głowy Państwa jest najlepszym do­
wodem, że Rząd Polski Ludowej pragnie zaspokoić także potrze­
by religijne najszerszych mas wiernych.

(— ) Ks. Ambroży Dykier 
proboszcz parafii św. Michała w Sopocie.

nikiem zainteresowania, jakie 
kazał Prezydent, potrzebom wier­
nych parafii św. Michała w So­
pocie przedstawionym przez ks. 
Dykiera w czasie audiencji w  
Belwederze.

Będąc delegatem okręgu gdań­
skiego na połączeniowy zjazd 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, ks. Ambroży Dykier 
był jednym z 43 księży przyję­
tych w dniu i września przez 
Prezydenta Bieruta, na przeszło 
dwugodzinnej audiencji.

W  toku beznośredniej rozmo­
wy proboszcz sopocki przedsta­
wił Prezydentowi troski, swych 
parafian,' korzystających jedynie 
z małej prowizorycznej kaplicy 
przy ul. 3 Maja 38, i kłopoty 
finansowe związane z realizacją 
planu budowy nowego kościoła 
w Sopocie.

Na zakończenie audiencji ^re­
zydent Bierut żegnając ks. Dy­
kiera, obiecał nie zapomnieć o 
jego prośbie.

I  już w 4 dni później członko­
wie Komitetu Budowy Kościoła 
św. Michała w Sopocie mieli re 
alny dowód tej pamięci.

A następnego dnia (7 wrześ­
nia) przeczytali w prasie list pa 
pieża do biskupów polskich, za­
wierający zarzuty rzekomego 
prześladowania religii w Polsce 
Ludowej...

Zestawienie tych faktów mówi 
samo za siebie.

Daje ono niezbite świadectwo 
praludzie, którą najlepiej okreś­
lają słowa listu ks. Dykiera do 
Prezydenta: ..Bząd Polski Ludo­
wej pragnie zaspokoić takie po­
trzeby religijne najszerszych mas 
wierzących.“.

jących do zorganizowania tego 
dnia pod hasłem walki z ustro­
jami faszystowskimi, przeciwko 
wojnom kolonialnym, pogwałce­
niu praw związkowych, a na rzecz 
pokoju, wolności i demokracji, o 
utrwalenie międzynarodowej jed­
ności klasy robotniczej“.

DRODZY TOWARZYSZE!
Nam górnikom przypada w u- 

dziale poważna część tej pracy, 
gdyż przestawienie naszej pro­
dukcji na cele pokojowe w znacz­
nej mierze przyczynić się może 
do wzmocnienia światowego ru­
chu na rzecz — pokoju.

Światowy Kongres Zw. Zaw. 
wzywa nas do przyłączenia się 
do wszystkich pracujących, fizycz 
nie i umysłowo w celu utworze­
nia w każdym kraju szerokiej sie­
ci komitetów obrony pokoju.

Międzynarodowe Zjednoczenie 
Zw. Zaw. Górników wzywa was 
do bezwłocznelh tworzenia takich 
komitetów, do nawiązania stosun­
ków z wszystkimi czynnikami, 
walczącymi o pokój, do pracy nad 
przygotowaniem i spopularyzowa­
niem dnia 2 października.

nych Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim, Bułgarią i innymi 
krajami.

Za pośrednictwem zorganizo­
wanej przez siebie siatki szpie­
gowskiej Petrovicowi udało się 
zdobyć pewną ilość tajnych 
dokumentów, rysunków i pla­
nów, za które płacił swoim a- 
gentom różne kwoty pienięż­
ne. Tą drogą zdobyte materia­
ły szpiegowskie Petrovic prze­
kazywał do Jugosławii.

Niezależnie od działalności 
szpiegowskiej zostało też stwie 
rdzone, że Petrovic, podobnie 
jak i inni urzędowa przedstawi­
ciele rządu Federacyjnej Lu­
dowej _ Republiki Jugosławii, 
uprawiał wr Polsce dywersyj­
ną działalność propagandową, 
kolportując sam oraz przy po­
mocy zwerbowanych przez sie­
bie płatnych agentów-, odbija­
ne za granicą i nieposiadające 
w Polsce debitu nielegalne ju­
gosłowiańskie druki, propa­
gandowe, szkalujące Polskę de 
mokratyczną oraz jej sojuszni­
ków — Związek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i 
kraje demokracji ludowej. Ta 
występna działalność propa­
gandowa usiłuje wywołać w 
Polsce wrogość do obozu demo­
kracji ludowej i zbiega sie ze 
zbrodniczą działalnością faszy­
stowskiego podziemia.

Zastrzegając sobie prawo po­
wrotu do zagadnienia wrogiej, 
antypolskiej i antydemokraty­
cznej działalności niektórych 
wysłanników rządu jugosło­
wiańskiego w Polsce — Mini­
sterstwo Sprawa Zagranicznych 
stwierdza już teraz, iż fakt u- 
praw iania szpiegostwa na tere­
nie Polski przez oficjalnego 
przedstawiciela jednego z mi­
nisterstw jugosłowiańskich 
jest czynem wrogim wobec na­
rodu i państwa polskiego.

(Dokończenie na str. 2)

Czang -  K a i -  Szek

zdefraudował
138 milionów dolarów

WASZYNGTON (PAP). Przewód 
niczący komisji spraw zagr. Cona- 
lly sprzeciwił się przyznaniu po­
mocy finansowej Chinom kuornjn- 
tangowskim.

Mówca oskarżył Czang Kai Sze 
ka o zdefraudowanie 138 miln. dok 
w złocie, stanowiących własność 
skarbu państwa. Sumę tę Czang 
Kia S„ek wywiózł uciekając na For 
mozę.

Delegacja Rady Ekumenicznej
u premiera Cyrankiew icza

raz stwierdzającą gotowość Rady 
Ekumenicznej przyczynienia się 
do zespolenia narodu polskiego 
w budowie Polski Ludowej.

Premier Cyrankiewicz przyjął 
8 b. m. przedstawicieli Chrześci­
jańskiej Rady Ekumenicznej w 
osobach: ks. sen. Z. Michelisa, 
ks. bp. J. Szerudy, ks. bp. Tymo­
teusza, ks. sen. E. Narbutowicza 
oraz ks. sup. J. Naumiuka, którzy 
wręczyli deklarację, witającą z 
uznaniem ogłoszenie dekretu o 
wolności sumienia i wyznania o-

Nowy rudoweglowiec
będzie nazwany imieniem

Józefa Wieczorka
6-ty rudowęglowiec, budowa­

ny na Stoczni Gdańskiej, będzie 
nazwany imieniem Józefa Wie­
czorka. Żegluga polska składa w 
ten sposób hołd bohaterskiemu 
bojownikowi o wolność i socja­
lizm, który zamordowany został 
w 1942 roku przez hitlerowców.

Aktu symbolicznego chrztu 
dokona żona górnika, przodow­
nika pracy w kopalni „Wieczo­
rek“ ob. Wysocka.

Oświadczenie Piecka
w prasie radzieckiej

MOSKWA (PAP). Cała prasa 
radziecka opublikowała oświad­
czenie przewodniczącego SED — 
Wilhelma Piecka, złożone na kon 
ferencji prasowej w Berlinie, pod 
kreślające nienaruszalność zachód 
nich granic Polski.

Zwycięstwo tragarzy
w  Bouches du Rhone

PARY2 (PAP). 8-dniowy strajk 
400 tragarzy w departamencie" 800- 
ches du Rhone zmusił pracodaw­
ców do podwyżki płac o 11—16 
proc.

W trakcie akcji strajkowej, 60 
robotników przystąpiło do CGT,



Str O C O I  W  T  B  m m

W  PIĄTĄ ROCZNICĘ 
wyzwolenia. Bułgarii

Dzisiaj mija piąć lat od chwili, gdy naród bułgarski pod prze­
wodem swej klasy robotniczej powstał przeciw znienawidzonemu 
okupantowi hitlerowskiemu i sprzymierzonej z nim rodzimej dyk­
taturze faszystowskiej. Dzień ten stanowi przełomowy moment w 
dziejach narodu bułgarskiego. Dzięki zwycięstwu sił ludowych 
Bułgaria weszła na drogę demokracji i postępu.

O zwycięstwie powstania ludowego w Bułgarii zadecydowała 
przede wszystkim Armia Radziecka, która w Bułgarii, podobnie, 
jak w innych krajach, zadała decydujący cios hordom hitlerow 
skim i sprzymierzonej z okupantem dyktaturze reakcji bułgarskiej.

Pomoc Związku Radzieckiego nie ograniczyła się bowiem tylko 
do wyzwolenia Bułgarii. Umożliwiła ona masom ludowym utrwa­
lenie władzy ludowej w kraju i budowę nowego ustroju, wolnego 
od wyzysku obcych i rodzimych kapitalistów.

W rok po zwycięskim powstaniu lud Bułgarii proklamował re­
publikę ludową. Reforma rolna i unarodowienie przemysłu i ban­
ków położyły kres władzy obszarników i kapitalistów.

Reakcja bułgarska, pozbawiona swej bazy materialnej nie zło­
żyła jednak broni. Drogą sabotażu, próbami rozsadzenia od wew­
nątrz Frontu Ludowego, środkami dywersji i spisku, usiłowała 
zniszczyć młode państwo ludowe, by znowu dorwać się do wła­
dzy, Knowania reakcji bułgarskiej, agentury obcego imperializ­
mu, zostały udaremnione.

Rozgromienie niszczycielskich sił reakcji oraz konsolidacja 
społeczeństwa bułgarskiego wokół programu walki o socjalistycz­
ną przebudowę Bułgarii, stworzyły warunki dla pomyślnej reali­
zacji zadań i celów, nakreślonych przez przodujący oddział mas 
ludowych, przez Zjednoczoną Partię Robotniczą,

Pierwszy etap walki o przebudowę gospodarczą Bułgarii, plan 
dwuletni, został pomyślnie zakończony w roku 1848. W ciągu 
dwóch łat powstały nowe zakłady przemysłowe, zbudowano sze­
reg wielkich elektrowni, powiększono sieć komunikacyjną w kra­
ju oraz zainicjowano program budownictwa mieszkaniowego.

Pomyślne zakończenie planu dwuletniego stworzyło warunki 
dla realizacji dalszego etapu — planu pięcioletniego, którego celem 
jest stworzenie fundamentów pod budowę socjalizmu. Plan ten 
przewiduje przekształcenie Bułgarii z kraju rolniczego w kraj 
przemysłowo-rolny o zdrowej strukturze gospodarczej.

W parze z rozwojem gospodarczym kraju nastąpi znaczne pod­
wyższenie poziomu życiowego ludności pracującej i ożywienie ży­
cia kulturalnego w całym kraju. Powstaną nowe szkoły, wyższe 
uczelnie, ośrodki szkolenia zawodowego, rozbuduje się sieć teat­
rów, świetlic, domów kultury i kin.

Naród bułgarski w pełni świadomy Jest, że budowa socjalizmu 
w Bułgarii możliwa jest jedynie przy pomocy braterskiej współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej.

Wierny ślubowaniu, złożonemu' u grobu swego wielkiego prze­
wodnika i nauczyciela, Georgi Dymitrowa, naród bułgarski twar­
do stoi na gruncie najściślejszego sojuszu 1 braterskiej współ­
pracy z ZSRR.

W dniu święta narodowego Bułgarii naród polski śle bratnie­
mu narodowi bułgarskiemu gorące życzenia dalszych sukcesów 
na jego drodze .do socjalizmu.

W ładze okupacyjne wzmogły terror 
po wizycie księdza Gradolewskiego
u nuncjusza papieskiego w Berlinie
Sensacyjne zeznania  oskarżonych  uj p ro cesie  łódzkim

Kontynuując swe zeznania przed sądem apelacyjnym w 
Łodzi, osk. ks. Hoszycki przyznał w drugim dniu rozprawy, 
że pod wpływem współoskarżonego ks. Gradolewskiego do­
puścił się w czasie okupacji wielu czynów sprzecznych z e- 
tyką chrześcijańską.
Oskarżony podaje, że nie u- 

trzymywal stosunków bliż­
szych z księżmi polskimi, gdyż 
było to źle widziane przez wła­
dze okupacyjne. Z drugiej stro­
ny jednak ks. Hoszycki zeznał, 
że polscy księża Tókarek i Ja­
roszek spowiadali się u niego, 
a ks. Tokarek miał doń nawet 
pełne zaufanie, powierzając do 
kolportażu wydawane przez 
siebie antyhitlerowskie gazet­
ki. K s. Hoszycki nie może wy­
jaśnić dlaczego właśnie ci dwaj 
polscy księża swe bliskie z nim  
kontakty przypłacili areszto­
waniem przez Gestapo.

Ks. Hoszycki przyznaje, że 
na zlecenie ks. Gradolewskiego, 
„sondował nastroje wśród 
wiernych. Szczegółowo mówi o 
klasztorze „Sióstr Miłości Bo­
żej” w którym był kapelanem, 
wyjaśniając, że na dwadzieścia 
sióstr, dwanaście podpisało nie 
mieeką listę narodowościową i 
zorganizowało kantynę dla nie­
mieckich żandarmów, wysied­
lających ludność polską z miej 
soowego terenu.

Sąd przystąpił z kolei do wy­
słuchania zeznań ks. Romana 
Gradolewskiego. Zeznania jego  
wywołują poruszenie wśród li­
cznie zebranej publiczności, 
znającej jego perfidne postę­
powanie w czasie okupacji. Do 
zarzucanych mu zbrodni na o- 
gół nie przyznaje się.

Na wstępie przyznaje, żc 
przyjął, tzw. „Volkslistę” u- 
czynił to jednak pod wpływem  
nalegań pewnych czynników z 
wyższej hierarchii kościelnej. 
Przyznaje, że bywał dość czę­
sto w Gestapo w pewnym okre­
sie dwa lub trzy razy w tygod­
niu. Z funkcjonariuszami Ge­
stapo łączyły osk. Gradolew­
skiego bardzo dobre stosunki. 
B ył nawet obecny przy kato­
waniu więźniów, co _było_ do­
stępne tylko dla wtajemniczo­
nych.

Ponieważ osk. Gradolewski 
jeździł po terenie diecezji i był 
doskonale zorientowany w na­
strojach ludności dzięki osobi­
stym spostrzeżeniom oraz dzię­
ki wiadomościom zdobywanym  
w zakrystiach, w Gestapo pyta­
no go o te nastroje. Głównym  
powiernikiem osk. ks. Gradole­
wskiego był gestapowiec W ies-

ni wierni Polący urządzili prze 
ciw niemu burzliwą demon­
strację.

Ciekawe światło rzucają ze­
znania oskarżonego na sprawę 
jego wyjazdów do nuncjusza 
apostolskiego w Berlinie —  Or- 
seniego. Już w r. 1940 bez 
przeszkód udał się on do Ber­
lina. by poinformować nuncju­
sza o położeniu Kościoła w tzw, 
„K raju W arty”.

------ . . . . Trzykrotne jego wizyty w
zdrady interesów narodu i j Berlinie, mimo że rzekomo mia 
skiego . ty naświetlać barbarzyńskie u-

Poruszenie na sali wywołuje stosunkowanie Niemców do ka. 
konfrontacja obu oskarżonych tolików — Polaków, nie ąpo- 
w sprawie gazetki, którą osk wodowały żadnego wystąpie- 
ks. Gradolewski wyrwał z rąk nia w obronie Polaków ze stro-

ner. Jemu mówił on o wrogim  
nastawieniu ludności polskiej i 
o istnieniu organizacji pod­
ziemnych. Oskarżony wypiera 
się, by namawiał osk. ks. K o ­
szyckiego do przyjęcia Volks- 
listy

W  bezpośredniej konfronta­
cji ośk. ks. Hoszycki powtórnie 
stanowczo stwierdza, że argu- 1  
menty osk. ks. Gradolewskiego 
były głównym powodem jego

osk. ks. Hoszyckicgo. Osk. Gra­
dolewski początkowo zaprzecza 
terna stanowczo. Pod wpływem  
konfrontacji jednak wycofuje 
się, zasłania się brakiem parnię 
ci, by w końcu przyznać, że 
osk. Hoszycki mówi prawdę.

Poruszając sprawę swej 
przedwojennej pracy _w cha­
rakterze księdza niemieckiego, 
oskarżony przyznaje, iż w cza­
sie jednego z kazań zgromadzę-

„Pojętni“  uczniowie imperialistów
(Dokończenie noty di o trząńn Jugosławii)

Proces MaoHSteina w Hamburgu
Obrońcy lobourzystowscy usiłują „wybielić"
hitlerowskiego zbrodniarza

BERLIN PAP. Toczący się w nie prokuratora i ukrywają przed

W  obliczu tych faktów rząd 
R.P. domaga się stanowczo za­
niechania tego rodzaju wrogiej 
działalności przedstawicieli 
Federacyjnej ‘ Ludowej Repu­
bliki Jugosławii na teryto­
rium państwa polskiego. Dzia­
łalność ta wynika ze świado­
mej, nakazywanej przez rząd 
jugosłowiański akcji zmierza­
jącej do osłabienia zjednoczo­
nego obozu pokoju państw de­
mokratycznych, z którego rząd 
jugosłowiański sam się wyklu­
czył przejściem do antydemo­
kratycznego, imperialistyczne­
go obozu podżegaczy wojen­
nych. Świadczy o tym  dowod­
nie faszystowska postawa i an- 
tyludowa działalność politycz­
na rządu jugosłowiańskiego. 
Fakt zaś, że jeszcze w marcu 
1948 roku organa rządu jugo­
słowiańskiego kierowały do 
Polski osobników, którzy upra­
wiali proceder szpiegowski, 
rzuca ponadto charakterysty­
czne światło na zadawniony 
wrogi stosunek rządu jugosło­
wiańskiego do państw obozu 
pokoju i do Polski Demokra­
tycznej.

Nie jest przypadkiem, że wbrew 
japierowym deklaracjom, które 
imierzaly do zmylenia opinii pu- 
dicznej w Jugosławii, coraz bir- 
Iziej ujawniał się wrogi stosunek 
ządu Federacyjnej Ludowej Ri­

ta się z potępieniem ze strony pol­
skiej opinii publieznej. Jest też o- 
czywiste — i to należy podkreślić 

z całym naciskiem — że tak spo­
łeczeństwo, jak i rząd polski jest 
w pełni świadom tego, Ii za po­
wyższe fakty odpowiedzialność po­
nosi nie naród, a jedynie i wyłącz 
nie obecny rząd jugosłowiański. Ten 
stan rzeczy, sam w sobie sprzeczny 
z interesami Jugosławii nie ma też 
nic wspólnego z duchem prawdzi­
wego demokratyzmu, z tradycją 
ofiarnych walk wyzwoleńczycn i 
wolnościowych t woią pracy poko 
jowej narodów Jugosławii.

Ożywiony jak najbardziej przy­
jaznymi uczuciami do narodów Ju­
gosławii i pragnąc zacieśnić bar­
dziej jeszcze solidarność wykutą w 
ogniu wa!k wyzwoleńczych, prowa­
dzonych pod przewpdem ZSRR 
przeciw faszystowskim najedźci-m, 
jako najpewniejszą rękojmią niepo­
dległości naszych narodów, Rząd

Polski dnia 18 marca 1946 roku 
zawarł z rządem Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii umowę 
o przyjaźni i pomocy wzajemnej.

W świetle wyżej wyszczególnio­
nych faktów Rząd Polski zmuszo­
ny jest stwierdzić, że umpwa ta 
wbrew dążeniom i uczuciom naro­
dów Jugosławii i narodu polskiego 
została podeptana i zniweczona 
przez rząd F.L.R.J.

Rząd Polski jest przekonany, że 
wroga wobec Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich *i kra­
jów demokracji ludowej działal­
ność rządu Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii sprzeczna jest 
z postawą narodów Jugosławii i w 
niczym nie pomniejsza serdecznych 
uczuć, jakie naród polski żywi do 
narodów F.L.R.J., któie nie dadzą 
się zepchnąć na drogę współdziała­
nia z imperialistycznymi podżega­
czami wojennymi, na drogę wyrze­
czenia się swej niepodległości.

Hamburgu proces b. generała hit 
lerowakiego Mannsteina ujawnił 
potworne zbrodnie, dokonane 
przez armie hitlerowskie na tere­
nie ZSRR i Polski. Z dokumentów 
ogłoszonych przez prokuratora 
wynika, że Mannstein osobiście 
wydawał rozkazy w sprawie li­
kwidowania 1 przesiedlania rozma 
itych grup ludności w Polsce, a 
następnie na terenach Związku 
Radzieckiego, żołnierze Mannstei 
na otrzymali rozkaz ścisłej współ 
pracy z Gestapo i uczestniczyli w 
Triasowych mordach, popełnionych 
na ludności ziem okupowanych. 
Zdaniem prokuratora, Mannstein 
ma na swoim sumieniu przeszło 
pół miliona ofiar, lecz w rzeczy­
wistości cyfra to jest znacznie 
wyższa.

Brytyjskie koła reakcyjne da­
remnie usiłują zmniejszyć winę 
Mannsteina. Sięgnęły one w tym 
celu do arsenału oszczerstw 1 in­
synuacji antyradzieckich, aby od­
wrócić uwagę opinii publicznąj od 
bezmiaru zbrodni Mannsteina. W  
Londynie powstał z inicjatywy 
Churchilla „Komitet Obrony 
Mannsteina“, który zebrał fundu­
sze konieczne dla obrony tego 
Zbrodniarza wojennego.

Dzienniki brytyjskie pomijają 
prawie w zupełności przemówie-

swyml czytelnikami treść aktu o- 
skarżenia. Wyolbrzymiają one 
jednocześnie wywody obrony, pro 
wadzonej przez dwóch labourzy- 
stów, posła Pageta i Silkina.

ny nuncjusza, ani też papieża, 
któremu skargi m iały być prze 
kazane. Raczej, w wyniku wi­
zyty oskarżonego Gradolew­
skiego w Berlinie, nastąpiły 
dalsze szykanowania Polaków, 
aresztowania, zamykania koś- 
ciołów itp.

W ielkie poruszenie na sali 
wywołuje zeznanie oskarżone­
go. iż kontaktował się on rów­
nież z szefem wydziału poli­
tycznego łódzkiego Gestapo.

Prok.: —  Jakich informacji 
udzielał szefowi Gestapo oskar­
żony? —

Osk.: —  Udzielałem informa­
cji, dotyczącej ilości kościołów 
na terenie diecezji, zakonów, 
dziekanatów, parafii i m ająt­
ków kościelnych. Udzielałem  
również informacji, charakte­
ryzujących wrogie nastroje ]u- 
dności polskiej, jak również 
mówiłem o stopniu lojalności 
poszczególnych księży. ~—r=— -

Z kradzionego k a b la
produkowali • . .  różańce
Kara śmierci za sabotaż i profanację

2 i 3 września rb. Wojskowy 
Sąd Rejonowy we Wrocławiu roz­
patrzył w trybie doraźnym sprawę 
5 sabotażystów oskarżonych o zni­
szczenie kabla telefonicznego linii 
napowietrznych.

Dziaialność sabotażystów operu 
jącycli na terenie Dolnego Śląska 
naraziła Skarb Państwa na straty 
1 miliona 800 tys. zł, przy czym u- 
legło zniszczeniu ok. 8 tys. m. ka­
bla telefonicznego linii napowietrz­
nych, z którego części Mikiewicz 
fabrykował różańce.

W wyniku przewodu sąd skzal. 
Mikiewicza na karę śmierci, Matu­
szczyka na karę 8 lat więzieni?, 
Lewandowski! o na 7 lat więzie­
nia, Giuka na 7 lat więzienia i 
Glowinkowskiego na 4 lata wię­
zienia.

W motywach wyroku sąd pod­

kreśli! napięcie złej woli wszyst­
kich oskarżonych, szczególnie zaś 
osk. Mikiewicza .który działał nie 
tylko świadomie, na szkodę pań­
stwa, lecz wytwarzając różańce z 
materiałów pochodzących z kra­
dzieży dopuścił się profanacji przed 
miotów kultu religijnego oszukując 
ludzi wierzących w celach zysku.

Księża patrioci — razem z ludem
Zarówno na sali obrad Kongre 

su Bojowników o Wolność i De­
mokrację, jak i w pochodzie, 
który przeszedł przez ulice stoli­
cy, uwagę zwracała —  wśród 
mundurów i cywilnych ubrań u- 
czestników —  poważna grupa 
księży. Na ich sutannach widnia 
ly często wysokie odznaczenia 
państwowe i odznaki bojowe.

To byli ci księża, którzy w 
czasie ponurej nocy okupacji sta

ubliki 3 u g o S  do Polski, który ™młę w ramię z ludem ci,
nalazl wfraz m. in. w sabatowa 1 ktorzv n,e 0DUSC,h sweg0 nal0~
liu stosunków handlowych oraz w 
-amknięciu Polskiego Biura Infor­
macji w Belgradzie.

Działalność pewnych oficjalnych 
■/yslanników jugosłowiańskich w 
rajach obozu pokoju i demokracji, 
i w konkretnym wypadku — u ja w 
nona działalność szpiegowską w 
’ołsce Petrovica, Milica, urzędowe- 
o wysłannika jugosłowiańskiego 
rrinisterstwa komunikacji — jest 
Tgiczna konsekwencją związania 
ię rządu jugosłowiańskiego z obo- 
em podżegaczy wojennych .jest 
rzykladem antydemokratycznej i 
roimperialistycznej polityki rządu 
jgoskwiańskiego w węzłowych 
agadnieniach międzynarodowy ch, 
nst jednym z ogniw jego ogólnej 
ropiej akcji przeciwko obozowi 
okoju, przeciwko obozowi waiczą- 

. emu o wolność ujarzmionych na- 
odów, jest wyrazem coraz jaw­
ie jsze go wysługiwania się rządu 

słowiańskiego międzynarodo­
wym siłom reakcyjnym.

W hic powyższego trudno się 
ziwić, że renegacka dziilą.nośi 
ządu F.L.R.J. i jego ucieczka z 
bozu demokracji i pokoju do o- 
--U imperlałlzrpu i wojny «pałk»-

państwa propagandę, w dniach, 
kiedy proniemiecka polityka Wa 
tykanu, poparta przez imperia­
lizm amerykański, chce rozbić 
nasze społeczeństwo na wierzą­
cych i niewierzących, widok tych 
kapłanów-patriotów, ich głos na 
Kongresie stanowił jeszcze jeden 
dowód pogłębiającej się stale je­
dności i konsolidacji naszego na­
rodu.

„Bojownicy o wolność i demo­
krację szanują kapłana, który 
ofiarnie walczył z najazdem hit 
lerowskim, czczą pamięć tych, 
którzy ginęli męczeńsko w kre­
matoriach Oświęcimia i Tre- 

.blinki, drogimi towarzyszami 
broni są biskup Góral, ks. No­
wak, ks. Biskupski, ks. Hełdro- 
wicz — bojownicy o niepodleg­
łość Polski' —  mówił o nich 
tow. gen. Jóźwiak - Witold w 
swym przemówieniu na Kongre­
sie.

A ksiądz Pasternak, który 
przemawiał w imieniu grupy 
księży-delegatów, oświadczył na 

. . . . . .  . , wstępie: „Żadna siła, żadna moc
widzieli w towarzyszeniu braciom , ni0 postawj nas, czujących po 
Polakom na polu walki. Widzimy ! katolicku j po polsku, poza na- 
i tych, którzy w przeciwieństwie i wjasem tego nurtu, jaki panuje 
do biskupa Kaczmarka, Adam- | naszym polskim społeczeń- 
skiego, czy Lorka, stawili opor1 
Władzy hitlerowskiego okupanta 
i zostali przez niego wysłani do 
obozów śmierci.

Mówił o nich na Kongresie 
ksiądz dziekan Masny .przypomi­
nając gehennę kapłanów-Pola- 
ków w niemieckich obozach.
Mówił o nich ksiądz B!e!aj wspo 
minając 11 księży, rozstrzelanych 
przez Niemców w Głębokiem.

W dniach, kiedy reakcyjna
esaió kleru rtwwf}» wyęffc «U*

którzy nie opuścili swego nar 
du, ci, którzy nie uznali za moż­
liwe stosować się do poleceń pa­
pieża, aby bezwzględnie słuchać 
władzy świeckiej, wtedy właśnie 
będącej władzą okupanta i ty­
rana. To bylj ci księża, na któ­
rych papież wydał wyrok śmierci, 
odmawiając przez swego nuncju­
sza w Berlinie interwencji na 
rzecz księży-Polaków, osadzonych 
w obozach hitlerowskich.

Widzimy wśród nich tych, 
którzy stanęli w partyzanckich 
szeregach, którzy posłannictwo 
swe kapłańskie w tych czasach

wę mają i dalsze słowa księdza 
Pasternaka: „Mamy obowiązek 
Bogu w swojej kapłańskiej pra­
cy oddać, co jest boskiego, ale 
mamy obowiązek Polsce oddać 
to, cb jest polskiego

w 
stwie“.

Ksiądz Pasternak stwierdził w 
dalszym ciągu swego przemó­
wienia: „Jestem wyrazicielem
nie tylko własnych myśli — poi 
skich, kapłańskich, ale i moich 
ltonfratrów, braci Polaków. Je­
stem wyrazicielem myśli tych 
■jednocześnie kapłanów, którzy 
nie mają szczęścia być tutaj na 
tych podniosłych obradach“ . 

J«JU* Jaśni wyraźną wyrao-

I w myśl tej zasady właśnie 
ksiądz Pasternak zwraca uwagę 
na osiągnięcia Polski Ludowej, 
na dzieło odbudowy, na korzy­
ści, jakie przyniosła reforma 
rolna, kładąc kres obszarnicze- 
mu wyzyskowi, który on, syn 
folwarcznego robotnika zna do­
brze. I ten sam ksiądz cieszy 
się wspaniałością trasy W — Z, 
cieszy się dobrobytem, rosnącym 
w kraju, cieszy się odzyskaniem 
prastarych ziem zachodnich, co 
—  jak podkreśla — „my, kapła­
ni Polacy uważamy nie z a stan 
tymczasowy, a uważamy za fakt 
dokonany i nieodwołalny“ .

Słusznie mówi ksiądz Paster­
nak, iż nie przemawia jedynie 
w swoim imieniu. Świadczy o 
tym postawa innych księży-de­
legatów ,świadczy o tym posta­
wa i wypowiedzi innych księży 
patriotów. Jakże bowiem być 
może, aby ci, którzy w najtra­
giczniejszej godzinie byli wraz 
z ludem polskim, tam, gdzie on 
cierpiał i walczył — nie zn ’ i 
się i tam, gdzie lud ten leczy 
swe rany, gdzie pracuje i two­
rzy.

Partyzant AK, ks. proboszcz
Capecki z rzeszowskiego, mówi 
na temat groźby ekskomuniki: 
„My, księża, nie dopuścimy, aby 
stała się krzywda narodowii poi 
skiemu, który tyle wycierpiał i 
tak ofiarnie stanął do pracy po 
w jn ta " .

Ze stanowiska kapłana — 
mówi tenże ksiądz — widzę 
jednak jeszcze inne przesłanki, 
które winny skłaniać każdego 
katolika do lojalnego wspierania 
rządu ludowego. Widzimy prze­
cież na każdym kroku, jak wspa 
niale odbudowuje się nasza oj­
czyzna, jak rośnie dobrobyt, ile 
wysiłków wkłada władza ludo­
wa, by podnieść kulturę i oś­
wiatę w narodzie oraz rozbudo­
wać opiekę społeczną“ .

Inny ksiądz partyzant, Euge­
niusz Biela j, mówi: „Jako kapłan 
stwierdzam z całym przekona­
niem, że w Polsce panuje w peł 
ni wolność sumienia. Wykładam  
religię w szkole i oświadczam, 
że nikt mi nigdy nie stawiał 
przeszkód w nauczaniu religii' ■ 
A następnie wyraża podziw dla 
osiągnięć Polski Ludowej i 
stwierdza, że poglądy jego po­
dziela wielka część kapłanów 
polskich, mimo szykan, jakie ich 
spotykają ze strony reakcyjnej 
hierarchii kościelnej.

Ponad czterdziestu księży bra­
ło udział w Kongresie, jako de­
legaci. Przyłączyli oni swój głos 
do wołania o pokój, przyłączyli 
swój głos do zapewnienia, że 
bojownicy o wolność i demokra­
cję czują się budowniczymi Pol­
ski Ludowej, Polski sprawiedli­
wości społecznej.

Lud polski, czcząc pamięć 
księży-bohaterów i męczenników 
z szacunkiem wyciąga dłoń do 
tych księży, którzy nigdy ;- 
zawiedli jego zaufania, ktor/. 
razem z nim budują lepszą i 
stcwiliwezą Polskę

J. Dąbrowski.

I  O Kat tesma
* WRZEŚNIA nieprzyjaciel zajął 

Już całą Wielkopolską. Kolumny pan 
cerne wroga zbliżyły się <lo Warsza­
wy, staczając bitwę pod Nadarzy­
nem o 20 km. od stolicy. Inne ko­
lumny pancerne przekroczyły Wisłę 
oraz Narew w 2 punktach.

Łuftwafie bombardowała kilka­
krotnie Warszawę oraz wiele innych 
miast, a mianowicie: Lublin, Brześć, 
Radom, Tarnów, Stanisławów i Gar­
wolin, który spłonął doszczętnie. 
Wróg zajął Rawę Mazow., Tomaszów 
i Sandomierz.

W Warszawie przedstawiciel na­
czelnego wodza, gen. Stachiewicz od­
mawia wydania robotnikom broni i 
zaleca organizującym się batalionom 
robotniczym, aby opuściły stolicę i 
udały się do ' Garwolina, gdzie rze­
komo naczelne dowództwo tworzy 
punkt oporu i organizuje nowe for­
macje wojskowe.

Wymarszowi robotniczych bata­
lionów Warszawy sprzeciwiają się 
rewolucyjni robotnicy z Edwardem 
Ochabem na czele, którzy żądają po­
wołania Rady Obrony Warszawy i 
stawienia oporu u bram stolicy.

Tymczasem Beck ucieka w Stronę 
granicy rumuńskiej, przenosząc swo­
ją kwaterę z Nałęczowa do Krze­
mieńca. Rząd Składkowskiego po­
stanawia wywieźć za granicę walu­
ty zagraniczne.

8 września wyjeżdża za grani­
cę kilka „delegacji“  rządowych rze­
komo w celu zakupów sprzętu wojen 
nego. Prócz dygnitarzy sanacyjnych 
rząd wysyła również kilku działaczy 
endeckich i prawicy PPS, jak np. 
Stanisława Strońskiego i Adama Pra- 
giera. Wybierając tego rodzaju dzia­
łaczy, którzy następnie weszli do rzą­
du emigracyjnego, sanacja przygo­
towuje sobie grunt dla utrwalenia 
swych wpływów politycznych na e- 
migracji.

9 WRZEŚNIA wysunięte oddziały 
pancerne dotarły do granic Warsza­
wy. Nieprzyjaciel zajął Sandomierz, 
Łódź, Radom, Toruń i Włocławek. 
Zagony wojsk pancernych , dotarły 
do Przemyśla oraz do Chełma Lu­
belskiego.

Na północ i zachód od Puszczy 
Kampinowskiej gen. Kleberg groma­
dzi rozbite siiy z armii „ Pomorze“ , 
„Toruń“ , „Poznań“  i „Śląsk“ .

Od września nie istnieje już fak­
tycznie jednolita władza w państwie. 
Prezydent Mościcki skrył się w po­
siadłości ks. Radziwiłła w Oiyce. 
Rydz Śmigły ucieka z Brześcia do 
Włodzimierza Wołyńskiego.

W Warszawie bataliony robotnicze 
obejmują placówki w pierwszej linii 
boju na Woli, Żoliborzu 1 Czernia- 
kowie, budując dniem i nocą umoc­
nienia przeciwpancerne. Kompanie 
robotnicze biorą udział w wypadach 
na tyły kolumn pancernych wroga.

Zagranicą pojawiły się komunika­
ty sztabu angielskiego i francuskie­
go informujące o wyprawach lotni­
czych nad Niemcy, celem zrzucenia 
ulotek propagandowych. Poza bom­
bardowaniem papierem na froncie 
zachodnim «1« ma nlo do *anitowa*
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e lat ludowej Bu arii
Dzień 9 września 1944 roku jest 

pamiętną datą w życiu narodu bul 
garskiego. W dniu tym masy pra­
cujące Bułgarii pod kierownictwem 
klasy robotniczej i jej komunistycz 
nej awangardy po raz pierwszy w 
dziejach kraju ujęły władzę pań-

Wasyl Kolnrow, 
premier ludowej Bułgarii

stwową w swe ręce. Powstanie lu­
dowe w dniu 9 września 1944 roku 
zakończyło się zwycięstwem, dzięki 
decydującej pomocy walecznej Ar­
mii Radzieckiej, która zadała druz­
gocący cios okupantom hitlerow­
skim i ich sojuszniczce: bułgarskiej 
faszystowskiej klice rządzącej. 
Bratni naród rosyjski, który nieg­
dyś wyzwolił Bułgarię spod jarzma 
tureckiego, przyniósł jej ponownie 
wolność i niezawisłość.

Wkroczenie Armii Radzieckiej na 
terytorium Bułgarii oraz powstanie 
ludowe w dniu 9 września 1944 rc

ku doprowadziły do całkowitej 
zmiany losów historycznych Buł­
garii i otworzyły jej drogę do so­
cjalizmu. Od pięciu już lat rząd 
Frontu Patriotycznego prowadzi 
kraj tą drogą.

Aby właściwie ocenić całą donio­
słość przemian, które dokonały się 
w życiu narodu bułgarskiego w 
ciągu 5 lat władzy ludowej, należy 
przypomnieć sobie, że dawna Buł­
garia monarchistyczna była kra- 

‘ jem zacofanym. Jej rolnictwo znaj 
dowało się w stanie opłakanym, 
przemysł prawie że nie istniał. 
Wystarczy powiedzieć, że Bułgaria 

I produkowała 60 razy mniej energii 
i elektrycznej niż tak niewielkie pań 
! stwa jak Szwecja czy Norwegia. 
S W Bułgarii przypadało przeciętnie 
3,5 kg cukru rocznie na głowę lud 
ności, 5 m tkanin bawełnianych, 

; 1200 gramów mydła.
| Szczególnie ciężka była sytuacja 
chłopów mało i średniorolnych, sta 
nowiących większość ludności. 
165.CÓ0 gospodarstw chłopskich nie 
miało w ogóle własnego inwenta­
rza rolniczego, 135.000 gospodarstw 
nie miało bydła roboczego. Na sku 
tek prymitywnej techniki uprawy 
roli przeciętny urodzaj głównej u- 
) awy rolniczej — pszenicy, rzadko 
dochodził do 12 centnarów z hek­
tara. A robotnik bułgarski, który 
byl przedmiotem okrutnego wyzy­
sku — nawet jeśli miał pracę — 
żyl również w biedzie.

Właściwymi gospodarzami kraju 
byli monopoliści zagraniczni — 
zwłaszcza niemieccy — którzy przy 
pomocy dynastii niemieckiej Ko- 
burgów i skupiającej się wokół 
nich bułgarskiej kliki burżuazyjno- 
obszarniczej nieiitościwle grabili na 
ród bułgarski i wciągnęli kraj do 
wojny.

Władza ludowa położyła kres po­
lityce tych klik. Powstał nowy apa­

rat państwowy, stojący na straży
interesów mas pracujących. Kobie­
ty; młodzież i mniejszości narodo­
we po raz pierwszy uzyskały moż-

W wyniku reformy rolnej
127.000 rodzin chłopskich otrzyma­
ło ziemię. Nacjonalizacja przemy­
słu i banków zlikwidowała panowa

»» w « '»»»« »«»» »»»■«■»»»»»»»•»»•»•«—»oc»»»«««»»« »««••» » •o»»

Błaga Dymitrowa
W  P O C I Ą G U

Nasz pociąg pędzi. Dudnią, dudnią koła.
Żywa rozmowa toczy się dokoła.
Tu między sobą różnią się podróżni —
Akcent ich dzieli, barwa skóry różni. . . .
Usiadłam bliżej, bo z ludźmi jest raźniej,
A  samej tak się czas w pociągu dłuży.
— A skąd jesteście? —  z uśmiechem, przyjaźnie 
Zwrócił się do mnie towarzysz podróży.
Jednakim ogniem nasze oczy płoną.
W kraju zwycięstwa hartowanym walką 
Każdy tu dla mnie jest bratem rodzonym. 
Odpowiedziałam mu: jestem Bułgarką.
Słowak, Rosjanin i Polak i Uzbek,
Wszyscy z płomiennym Wzruszeniem na twarzy, 
Wnet zawołali w tym samym języku:
Dymitrow —

zaciekły opór ze strony reakcji bul 
garskiej. Korzystając z jawnego ! 
poparcia kól rządzących Stanów 
Zjednoczonych i Anglii, reakcjoni­
ści bułgarscy usiłowali rozbić Front 
Patriotyczny od wewnątrz, izolo-

rocznicy wyzwolenia Bułgarii przez 
Armię Radziecką ruch współzawod 
nictwa obejmie przeszło 450.000 o- 
sób.

Znaczne sukcesy osiągnięto rów­
nież w dziedzinie przebudowy rof-

wać partię komunistyczną, wywołać nictwa. Mimo, że w ciągu ostatnich

człowiek,

przyjaciel,
towarzysz.

Ojczyzno moja, kwitnąca w wolności, 
Kwitnąca pięknie moja ziemio miła.
Na wieczną sławę, ku chwale ludzkości 
Dla całej ziemi synaś urodziła.

W szystkie tu oczy jednym ogniem płoną,
Kątdy tu dla mnie jest bratem rodzonym.
„Skąd jesteś“ — spytaj śmiało przy spotkaniu 
(To przecież zwykłe przy spotkaniach słowa)
Powiem: Rodaczką jestem Dymitrowa.

Przełożył Leopold Lewin.

ność aktywnego udziału w życiu 
społeczno-politycznym.

Naród bułgarski buduje swój przemysł
W wyniku rządów niemieckiej 

dynastii Koburg-Gotha i paso­
żytniczych klik kapitalistycznych 
Bułgaria pozostała znacznie w 
tyle w  swym rozwoju gospodar­
czym. Dynastia panująca i wspom 
niane kliki, które odgrywały rolę 
pośredników kapitału zagranicz­
nego, bogaciły się kosztem pracy 
ludu i kosztem bogactwa kraju. 
Nie były one zainteresowane w 
stworzeniu potężnego przemysłu 
narodowego. Toteż przemysł Buł­
garii monarcho-faszystowskiej był 
niezwykle zacofany. Jeśli chodzi 
o łączną produkcję globalną prze 
mysłu i rohidetwa, to na przemysł 
przypadało zaledwie 30°/o. Przy 
tym 76% całej produkcji bułgar­
skich fabryk zaliczyć należy do 
przedsiębiorstw przemysłu lekkie 
go. W Bułgarii przedwojennej 
przemysł ciężki faktycznie nie 
istniał.'

Warunki rozwoju przemysłu po 
wstały dopiero w momencie, gdy 
w wyzwolonej przez Armię Ra­
dziecką Bułgarii, we wrześniu 
1944 roku ster władzy ujęły masy 
pracujące z klasą robotniczą na 
czele. W końcu 1947 roku władza 
ludowa przeprowadziła nacjonali­
zację przemysłu, która unicestwi­
ła panowanie monopoli zagranicz 
ryeh i położyła kres anarchii 
produkcji kapitalistycznej. Ześrod 
kowująe w swych rękach prze­
szło 97° i> wszystkich fabryk i za­
kładów produkcyjnych, państwo 
ludowo-demokratyczne uzyskało 
możność zorganizowania plano­
wej odbudowy i przebudowy go­
spodarstwa narodowego.

W roku ubiegłym zakończono 
wykonanie planu dwuletniego na 
rok 1947-48 — planu odbudowy. 
Przemysł zwiększył produkcję 
przeszło 2 5-krotnie, produkcja 
przemysłowa w roku 1948 prze­
kroczyła już poziom przedwojen­
ny o 72%. W ramach planu dwu- 
letrrego ukończono budowę 10 
elektrowni, stworzono dziesiątki 
nowych przedsiębiorstw przemy­
słowych, kładąc szczególny nacisk 
na rozbudowę przemysłu ciężkie­
go.

Podczas gdy w końcu roku 1948 
produkcja przedsiębiorstw lek­
kiego przemysłu przekroczyła w 
Bułgarii poziom 19'7 roku o 55% 
ciężki przemysł- przekroczył ten 
poziom o 123%, W toku wypeł­
nienia planu dwuletniego pro­
dukcja środków produkcji rozwi­
jała się dwa razy szybciej, niż 
produkcja środków konsumpcji, j 
Bułgaria zaczyna produkować to- j 
karki i frezarki, pompy do iryga­
cji pól i potężne silniki elektry- I 
czne, jak również różnego rodzą- ; 
ju maszvr.y budowlane. Fabryki,, 
wyprodukowały pierwsze lokomo 
tywy i traktory, tramwaje i ma­
szyny walcowe do ubijania szos.

Bułgarski przemysł budowy ma 
Szyn produkuje coraz więcej u- 
rządzeń przemysłowych, które da 
wniej iiniportowano z zagranicy.

Uprzemysłowienie kraju na 
podstawie przyspieszonego rozwo 
ju ciężkiego przemysłu stanowi 
też ideę przewodnią pierwszego 

plaąu.

którego realizację rozpoczęto w 
początkach roku bieżącego. Plan 
ten przewiduje ogólny wzrost 
produkcji o 78%, przy czym roz­
miary produkcji przemysłowej 
powinny wzrosnąć o 119%.

W ciągu najbliższych 5 lat w 
Bułgarii wybuduje się potężną 
hutę metalową, trzy fabryki ma­
szyn budowlanych, dwie fabryki 
tokarek mechanicznych 1 trzy fa

budowy maszyn produkować bę­
dzie 8 razy więcej, niż w 1948 
roku i 65 razy więcej, niż w roku 
1939.

W dziedzinie rozwoju przemy­
słu naród bułgarski korzystał i 
korzysta z poważnej i bezintere­
sownej pomocy Związku Radziec- 
kiego.Istniejące między Związ-

nie wielkiego kapitału w przemy­
śle i założyła podwaliny państwo­
wej własności ogólno-narodowej.

Główna ostoja polityczna reak­
cjonistów — monarchia bułgarska 
została zlikwidowana na mocy re­
ferendum. Bułgaria stała się repu- 

' bliką ludowo-demokratyczną.
, Te wielkie przemiany wywołały

drogą sabotażu i dywersji chaos 
gospodarczy w kraju i przy po- j 
mocy swych protektorów imperiaii , 
stycznych znowu dojść do władzy, j

Próby te jednak poniosły fiasko, i 
Władza ludowa twardą ręką r.oz- j 
prawiła się z sabotażystami i spis- 
kowcami. Komunistyczna Partia j 
Bułgarii pod kierownictwem Jerze- 1 
go Dymitrowa zdołała zrealizować

jedność klasy robotniczej, zjedno­
czyć pod sztandarem Frontu Patrio 
tycznego wszystkie siły demokra­
tyczne i poprowadzić ie do dalszej 
walki o socjalistyczną przebudowę 
Bułgarii.

Po wykonaniu dwuletniego planu 
gospodarczego, naród bułgarski 
przystąpił do realizacji szerokiego 
programu budowania podstaw so-' 
cjalizmu w Bułgarii, nakreślonego 
w pięcioletnim planie rozwoju go­
spodarstwa narodowego kraju na 
okres od 1949 do 1953 roku.

Jak stwierdzi! wódz narodu buł­
garskiego, Jerzy Dymitrow, Buł­
garia w drodze uprzemysłowienia i 
elektryfikacji kraju oraz mechaniza­
cji rolnictwa powinna osiągnąć w 
ciągu 15—20 lat to, co inne pań­
stwa w warunkach kapitalizmu o- 
siągnęly w ciągu całego stule Ja.

Zadanie, które, postawi! przed 
narodem bułgarskim jego wielki 
nauczyciel, realizowane jest po­
myślnie. W drugim kwartale 1949 
roku plan produkcji przemysłowej 
wykhnano w 101,6“/o. Liczba robot 
ników zatrudnionych w przemyśle 
zwiększyła się w porównaniu z 
tym samym okresem roku zeszłego 
o 29,6°/o-

Masy pracujące Bułgarii w s p ó ł­
zawodniczą o przeJterminowe wy­
konanie planów produkcyjnych. W 
1946 roku we współzawodnictwie 
brało udział 175.000 robotników i 
pracowników umysłowych, a w 
1948 już 350.000. Do dnia piątej

kbku lat panowała posucha, glo­
balna produkcja rolnicza przekro­
czyła w 1948 roku poziom przed­
wojenny. Plan pięcioletni przewi­
duje dalszy rozwój rolnictwa drogą 
jego usoółdzielczenia i mechani­
zacji oraz ograniczania, a następ­
nie całkowitej likwidacji kułactwa 
jako klasy. Osiągnięcia spółdzielni 
produkcyjnych (TKZS), korzystają­
cych z poparcia państwa, przekb- 
nują chłopów gospodarujących in­
dywidualnie o przewadze gospodar­
ki kolektywnej.

Zdobycze i sukcesy ludowo-de­
mokratycznej Bułgarii osiągnięte 
zostały dzięki przyjaźni i bezintere 
sawnej pomocy potężnego Związku 
Radzieckiego. Naród radziecki orzy 
szedł z pomocą narodowi bułgar­
skiemu w najtrudniejszych dla Je­
go chwilach; wyzwolił on Bułga­
rów z niewoli niemiecko-faszystow 
skiej i ocali! przed niebezpieczeń­
stwem ujarzmienia pr z imperia­
lizm anglo-amerykiński. W cięż­
kich latach posuchy ZSRR posyłał 
do Bplgarii żywność, udzielał jej 
kredytów, pomógł odbudować zruj­
nowaną przez okupantów gospo­
darkę i pomaga w zakładaniu pod­
walin socjalizmu.

Uważając przyjaźń i współpra­
cę z ZSRR za rękojmię niepodleg­
łości Bułgarii i jej rozwoju na 
drodze socjalistycznej, bułgarskie 
masy pracujące z tym większą po­
gardą piętnują klikę nacjonalistycz 
ną Tito, która zaprzedała naród u- 
gostowiański i zdezerterowała do 
obozu imperialistycznego.

Naród bułgarski wie, że tylko w 
jednolitym obozie demokratycznym 
ze Związkiem Radzieckim na czele 
zdoła on kontynuować wielką spra­
wę socjalistycznej przebudowy oj­
czyzny, sprawę zapoczątkowaną w 
dniu 9 września 1944 roku.

G. STRELCOW.

bryki maszyn rolniczych, fabrykę ^iem Radzieckim a Bułgarią sto- 
nitratów i dziesiątki innycn fa- ■ ..
bryk. Zdolność produkcyjna prze \ sunkl bkskieJ współpracy i przy- 
mysłu ciężkiego wzrośnie trzy- ■ jaciełskiej wzajemnej pomocy 
krotnie w  porównaniu z rokiem I różnią się radykalnie od zwyk- 
1948. Ponadto w ramach planu | łych umów handlowych między

Chłopi bułgarscy w walce i pracy
— „Uzależniła ona (burżuazja)... I karteli i otrzymali z reformy roi 

narody chłopskie od narodów bur- I nej ziemię obszarniczą. Państwo 
żuazyjnych" — pisał Marks w ludowe popierać zaczęło rozwój 
„Manifeście Komunistycznym'*. | rolnictwa.

Młodzież ludowej Bułgarii z entuzjazmem pracuje nad odbu­
dową kraju.. Na zdjęciu brygady młodzieżowe przy budowie 

szosy w skalistym terenie

pięcioletniego zbuduje się 40 
przedsiębiorstw lekkiego przemy­
słu, których zdolność produkcyj­
na przekroczy o 79% poziom roku 
ubiegłego.

Pod koniec planu pięcioletniego 
struktura gospodarki narodowej 
ulegnie zasadniczej zmianie. Pro­
dukcja przemysłowa wyniesie 
prawie tyle, co produkcja rolni­
cza.

Rozmiary produkcji przemysłu 
hutniczego w porównaniu z po­
ziomem obecnym wzrosną 21- 
krotnie. W roku 1953 przemysł

państwami zagranicznymi, tym 
bardziej zaś — od ,¿pomocy“ go­
spodarczej typu „planu Marshal­
la".

W ramach nowego planu pię­
cioletniego Bułgarska Republika 
Ludowa zrobi dalszy ogromny 
krok naprzód na drodze prze­
kształcenia się z zacofanego kra­
ju rolniczego w wysoko rozwinię­
ty kraj przemysłowo-rolniczy.

S. Prasołow.

Zależność krajów rolniczych od 
państw burżuazyjnyeh, bardziej u- 
przemysłowionych, przybrała w e- 
poce imperializmu postać zależno­
ści półkolonialnej.

Wszystkie kraje wschodnio-eu­
ropejskie, wśród nich i Bułgaria, 
były przez imperialistów Zachodu 
uważane za rolniczo - surowcowe 
kolonie. Kapitał zagraniczny i 
związani z nim rodzimi kapitali­
ści tamowali rozwój i postęp prze 
mysłu i rolnictwa bułgarskiego.

W północnej części kraju upra­
wiają chłopi pszenicę i kuku­
rydzę. W górzystym pasie środ­
kowym, ciągnącym się z zachodu 
na wschód, hodują owce. Ną po­
łudniu i południo-zachodzie obok 
zbóż, uprawiają wino, tytoń i ró­
że, z których wytłacza się wonne 
olejki.

Tytoń, róże, ą częściowo i wino 
były z dawna i są produkowane 
na wywóz. Przed wojną z tego 
eksportu tuczyli się kapitaliści 
obcy i bułgarscy, rozwój tych ko­
rzystnych dla kraju upraw był 
zależny od ich polityki. Tak ną 
przykład, bY utrzymać wysokie 
ceny na olejki różane, zniszczyli 
oni przy poparciu pąństwa 2/3 u- 
praw różanych, doprowadzając do 
skrajnej nędzy dziesiątki tysięcy 
chłopów.

Po wyzwoleniu Bułgarii w dniu 
9 września 1944 r. oraz wypędze­
niu dynastii koburskiej i jej sługu 
sów, stosunki zmieniły się rady­
kalnie. Przemysł został znacjona- 
lizowany, chłopi uwolnieni zostali 
od długów 1 wyzysku ze strony

Pracowity i inteligentny chłop 
bułgarski jął się pracy z nowym 
zapałem.

Organizacja chłopska (OZPS — 
Obszczestwienny zemedelski pro- 
fesjonalen sójuz —  ogólny chłopski 
zawodowy związek) odpowiadają­
cy naszej Samopomocy Chł., w

niej, lecz rządy królewsko-kapitą- 
listyczne hamowały rozwój spół­
dzielni.

Do roku 1944 istniało 25 spół­
dzielni z 1677 członkami, mający­
mi łącznie 40.000 dekarów ziemt 
(dekar —  10 arów). Na dzień 
1-go sierpnia 1949 r. było w Buł­
garii 1594 spółdzielni produkcyj­
nych z 146.583 członkami, posia-
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Dzięki nowemu ustrojowi wieś bułgarska uzyskała nowe per­
spektywy rozwoju. Państwo lu dowe dostarcza chłopom coraz 
więcej maszyn i nowoczesnych urządzeń rolniczych. Na zdjęciu 

— tegoroczne żniwa w Bułgarii

jd przewodem klasy robotniczej powstał przeciwkoW dnia 9 maja M ii roku naród bułgarski pot
mon0cho'-fas2i}śiowskitn ciemięzcom. Na zdjęciu: oddział partyzancki wkradający do jednego

..P jłim ń k iih

krótkim czasie osiągnęła 1.280.000 
członków. Jeśli się zważy, że Buł­
garia posiada 7.022.206 ludności, 
to liczba zorganizowanych w 
OZPS dobrze świadczy o świado­
mości chłopów Bułgarii.

Dzięki poparciu pąństwa i kia 
sy robotniczej chłopi bułgarscy, 
mimo suszy w 1947 r., już w ro­
ku 1948 osiągnęli 99,7% produk­
cji przedwojennej. Uprawy, które 
najwięcej ucierpiały w czasie woj 
ny, szybko są odbudowywane, u- 
prawa tytoniu dochodzi do 2% 
wszystkich gleb uprawnych, uprą 
wa wina przekracza 3%, rozwija 
się również hodowla róż.

Zorganizowani w OZPS chłopi 
zaczęli tworzyć spółdzielnie pro­
dukcyjne. Należy przy tym pod­
kreślić, że dążenie do spółdziel­
czego gospodarowania istniało 

SlŚJM ffclPJ&S Bulwaru ¿u* duw-

dającymi 5.384.580 dekarów ziemi 
(533.458 ha).

Rząd udziela spółdzielniom po­
mocy w postąci kredytów, ma­
szyn i nawozów, założono 83 pań­
stwowych stacji maszynowo-trak- 
torowych, z których spółdzielnie 
wypożyczają większe maszyny.

Masowe organizacje chłopskie i 
spółdzielnie są podstawą i-ozwo- 
ju życia kulturalnego na wsi W 
Bułgarii istnieje 8.900 artystycz­
nych grup amatorskich, są to chó­
ry, zespoły teatralne i muzyczne 
i inne. Wielkie sukcesy odniosła 
nowa Bułgaria na odcinku uma- 
sowienia sportu.

Naród bułgarski, który już zda 
łał zlikwidować analfabetyzm u 
siebie, obecnie śmiało kroczy ku 
socjalizmowi.

F. Sto liński.
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] Z okazji dziesiątej rocznicy tra- wyższym władzom kościelnym byle 
1 gicznego' września przeprowadzki- , pretekst, aby pozbyć się polskiego 
! śmy rozmowę z 
rafii św. Krzyża
dżem Aleksandrem Janem Prono 
bisem, który od r 
by) więźniem niemieckich obozów 
wyniszczenia w Stutthofie, Dachau, 
Sachsenhausen i innych.

Ksiądz Pronobis do niedawna 
wiceprezes tczewskiego oddziału
Z w. b 
becńie

OSIĄGNIĘCIA
pracowników G.U.M. 
we współzawodnictwie

Współzawodnictwo pracy w 
Gdańskim Urzędzie Morskim, któ­
re zostaio zapoczątkowane z po­
czątkiem br., przyn:osio już po­
ważne korzyści. Uczestniczy w 
nim obecnie przeszło 2.600 pra­
cowników tj. 95,3°/o ogólnego 
stanu załogi naszych portów. W 
stosunku do okresu przed zapo­
czątkowaniem współzawodnictwa 
ilość awarii jednostek pływających 
zmniejszyła się o ok. 45®/0, postoje 
dźwigów z powodu remontów zo­
stały skrócone o 50Vo, uszkodze­
nia statków, wagonów i chwyta­
ków zmirejszono do 9»/e. Równo­
cześnie o 42«/o zmniejszono znisz­
czenie narzędzi, o ł3»/0 zużycie 
paliwa itp. W ramach współzawod 
nictwa pracy GUM zaoszczędził 
ponad 22 mil. zł.

Pomyślne połowy „Jowisza“
na Morzu Białym

Przed paru miesiącami po raz 
pierwszy w historii polskiego rybo­
łówstwa ' polski statek „Jowisz“ wy 
ruszy! na Dołowy ryb na Morzu 
Białym. Wyniki połowów okazały 
się zadowalające. Każdorazowy po­
łów ryby przynosił ok. 4.030 fun­
tów szteriingów. Statek wykonał 
cztery rejsy dowożąc rybę do por­
tów angielskich, gdzie znajdowała 
wielu chętnych nabywców.

Obecnie po zakończeniu sezonu 
„Jowisz“ przeszedł na Morze Pół­
nocne, gdzie bierze udział w poio- ----- - -  _ . -
wach śledzi' wraz z innymi jednost i przykre refleksje — ciągnie kapłan, 
kami polskiej floty rybackiej. W czasach hitleryzmu wystarczy!

Fundusze socjalne gdyńskiego „Portorobu“
m u s z ą  b y ć  w y k o r z y s t a n e  p l a n o w o

Referat Socjalny Gdyńskiego | również na Stację Opieki nad 
Oddziału „Portorobu“ dysponuje Matką i Dzieckiem, 7.000 zl wy- 
w  roku bieżącym sumą ok. 16 mil. 
zł na cele poprawy bytu robotni­
ków. W ciągu br. wydatkowano 
na cele socjalne ok. 5 mil. zi. Licz­
by te świadczą o nie zawsze pla­
nowym wykorzystywaniu fundu­
szów, co odbiło się zresztą dotkli­
wie na niektórych działach Refe­
ratu Socjalnego.

Np. z 2.000 dzieci, robotników 
„Portorobu“, na kolonie i półko­
lonie letnie wysiano w ciągu o- 
statnich miesięcy tylko 280 dzieci, 
na nagrody i premie dla najlep­
szych robotników wydano zaled­
wie 60.000 zł, nie wydatkowano 
dotychczas prawie żadnych sum z 
funduszu przeznaczonego na po­
moc zdrowotną i sanitarną, jak

Razem pracować będziemy dla pokoju
— mówi ksiqdz Aleksander Pronobis z Tczewa

proboszczem pa- j proboszcza i osadzić na staie Niem 
w Tczewie księ- ca, obecnie natomiast nie wystar-

, cza fakt, że my Polacy od 4 prze- 
1940 do 1945 1 szio lat gospodarzymy na zrabowa 

nych nam kiedyś rdzennie polskich 
Ziemiach Zachodnich, aby zamiano­
wać tam staiych proboszczów. Nie 
dziwię się wcale, że sprawa tym­
czasowości administracji kościelnej

Więźniów Politycznych, o- i 9a naszycn Ziemiach Zachodnich 
ucuiic członek zjednoczonego ; łest traktowana pizęz najszersze 
Związku Bojowników o Wolność i ! n*asy polskich katolików jako zme 
Demokrację, prawdziwy patriota ■ waSa- Trzeba stwierdzić, że te nia- 
cieszący się wielkim szacunkiem i ! SY z niechęcią odnoszą się do ta- 
sympatią wszystkich mieszkańców | hiego postępowania Watykanu, 
Tczewa, bez względu na ich indy- ' które według^ ogolnej opinii nie u- 
widualny stosunek do spraw wiary I trwała na świecie upragnionego
— zaczyna rozmowę od osobistych 
wspomnień z września 1939 r.

— Z chwilą aresztowania przez 
Niemców — mówi ksiądz Pronobis
— zostałem skreślony z listy pro­
boszczów, wbrew prawu kanonicz­
nemu, które mówi, że proboszcz 
traci swoją władzę jedynie w chwi­
li śmierci, lub po skazującym wy­
roku sądu kanonicznego. Mimo, że 
nie zajmowałem się polityką — 
aresztowano mnie tyiko za to, że 
jestem Polakiem — biskup Spiett 
ubiegając życzenia Gestapo odebrai 
mi tytuł proboszcza, a na mojej 
parafii osadził księdza niemieckiego.

Dzisiaj po dziesięciu prawie la­
tach od tej chwili nasuwają się

pokoju.
j Jako Poiak i ksiądz jestem człon 
kiem dwóch wielkich społeczności 

- — narodu polskiego i kościoła 
; rzymsko-katolickiego. Gorzkie do- 
| świadczenie !at okupacji, kiedy wi­
działem bezprzykładne zachowanie 

j  się księży niemieckich, którzy ko- 
| sztem podstawowych zasad naszej 
| wiary, za wiedzą, a częstokroć i 
! aprobatą Watykanu — postępowali 
przede wszystkim zgodnie z intere 

\ sami zbrodniczego faszyzmu —
1 przekonały mnie, ze my księża Po- 
I lacy nie możemy w imię polityki 
i kościoła wyrzekać się swojej pol- 
| skości. Nie możemy tego robić 
i zwłaszcza teraz, po groźbie eksko- 
i muniki, kiedy Watykan zdecydo- 
' wanie zaczął prowadzić daleką od ' 
i spraw wiary politykę obcą naszym 
interesom narodowym, kiedy prze­
ważający odiam duchowieństwa nie 
mieckiego nie godzi się ze slusz-

stają się narzędziem sil obcych i 
wrogich — stają się zdrajcami.

W swojej pracy duszpasterskiej, 
do której powróciłem zaraz po wy 
zwoieniu, nie napotykałem i nie na­
potykam na żadne przeszkody, lub 
utrudnienia ze strony władz Polski 
Ludowej.

Stanowisko rządu naszego w 
sprawach wiary jest konsekwent­
ne i niedwuznacznie tolerancyjne. 
Znajduje ono swój wymowny wy­
raz w naprawdę demokratycznym 
dekrecie o wolności sumienia i wy­
znania i nam kapłanom-Polakom, 
oraz szerokim rzeszom społeczeń­
stwa katolickiego umożliwia i gwa­
rantuje całkowitą swobodę praktyk 
religijnych.

Jestem przekonany — mówi na 
zakończenie ksiądz-patriota — że 
w Polsce pomimo usiiowań wew­
nętrznych i zewnętrznych wrogów 
naszego narodu, nie będzie rii'"'” 
podziału na wierzących i nie- l 
rżących, że w oparciu o dek, 
rządowy, o wzajemne zrozumienie, 
szacunek i tolerancję, wszyscy ra­
zem będziemy pracować dla utrwa­
lenia sprawiedliwości społecznej, po 
koju — dia szczęścia naszej ko­
chanej Ojczyzny.

(Rozmowę przeprowadził J. J. B.)

Junacy „SP“ podczas ćwiczeń szalupowych

1025 ton rudy w ciągu jednej zmiany
Dźwigowi zespołu portowego 

GD uzyskują we współzawodnic­
twie pracy coraz wspanialsze wy 
niki przeładunkowe. Ostatnio przy 
wyładunku rudy ze statku 
szwedzkiego „Bolg“ dźwigowy 
Bronisław Kalkowski wyładował 
w ciągu 8-miu godzin pracy 1025 
ton rudy, osiągając 284°/» normy. 
W tym samym czasie dźwigowy 
Gerzyński wyładował 910 ton,

osiągając 252°/o normy. Na wy* 
różnienie zasługują również osią 
ginięcia dźwigowych przy wyła­
dunku rudy ze statku fińskiego 

| „Rygel". Dźwigowy Zawodzińskł 
i wyładował w ciągu jednej zmia­
ny 878 ton rudy, wykonując 271 
procent normy, zaś dźwigowy 36 

\ zef Kłoskowski wyładował 875 
ton, — 243°/o normy.

GDAŃSKA WYTWÓRNIA KOPERT
organizuje nowy dział produkcji

Wzrost produkcji niektórych 
gałęzi przemysłu chemicznego i

..... — ------ . i spożywczego wymaga od fabryk
nym _ wyrokiem historii naszymi * Wyroków papierniczych uzupełnię
(Tra n ifa m i v a rh n H n im i nrrPfM W - •_ . . i __* - -

Części rowerowe i szkło
do Afryki

Wyroby polskiego przemysłu 
rowerowego cieszą się coraz więk­
szą popularnością na rynkach za­
granicznych. Sportowcy, którzy 
poznali polskie rowery „Bałtyk“ 
wyrażają się z wielkim uznaniem 
o ich jakości, co bardzo korzyst­
nie wpływa pa zdobywanie za­
granicznych rynków zbytu. W 
sierpniu przez porty nasze prze­
szły części rowerowe, przeznaczo 
ne do portu Bankog w Sjamie.

Również na wschód eksportuje­
my znaczne ilości szkła okienne­
go. Szkło polskie jest także eks­
portowane do krajów Afryki 
Wschodniej. Z braku bezpośred­
nich, regularnych połączeń pol­
skie firmy maklerskie transporty 
te kierują szlakiem łamanym, z 
przeładunkiem w portach Kopen­
haga względnie Goeteborg.

datkowanych na te cele, nie mo 
że świadczyć o właściwym podej­
ściu do tych ważnych spraw.

Winę za taki stan rzeczy pono­
si w dużym stopniu Dyrekcja, 
która nie zatroszczyła się o wcześ 
niejsze obsadzenie Referatu , Soc­
jalnego odpowiednio przeszkolo­
nym personelem. Jeszcze w chwili 
obecnej wakują w Referacie dwa 
etaty. Niedociągnięcia w  pracy 
Referatu są też wynikiem braku 
kontaktu z właściwymi instytuc­
jami, jgk np. z Miejskimi Ośrod­
kami Zdrowia, Stacją Opieki nad 
Matką i Dzieckiem itp. Dyrekcja 
gdyńskiego „Portorobu“ , rada za­
kładowa robotników- portowych 
oraz partyjna organizacja podsta­
wowa powinny jak najszybciej 
zająć się tą sprawą. Wszystkie po 
zycje budżetowe Referatu Socjal­
nego powinny być wykorzystane 
równomiernie i planowo z korzy­
ścią dla ogółu zatrudnionych.

granicami zachodnimi, ale przeciw 
nie nie szczędzi wysiłków, aby 
wbrew coraz bardziej umacniają­
cym się w Niemczech ' silom po­
stępu i pokoju, rozbudzić w naro­
dzie niemieckim nastroje szowini­
stycznego rewizjonizmu i nową 
nienawiść.

Przeżyłem i widziałem dużo — 
ciągnie ksiądz Pronobis. — W cza­
sie swojego kilkuletniego pobytu w 
obozach hitlerowskich rozmawia­
łem z wieloma ludźmi wierzącymi 
i niewierzącymi, z kapłanami róż­
nych wyznań i narodowości, z ro­
botnikami i uczonymi ze wszyst­
kich zakątków Europy. Z rozmów 
tych wyniosłem przekonanie, że 
wiara nie powinna mieć nic wspól­
nego z polityką. 1 gdy w spra­
wach wiary powinienem słuchać 
zawsze najwyższego autorytetu, 
papieża, to w sprawach świeckich, 
jedynie gfosu swojego narodu i 
własnego polskiego sumienia, 

i Ci księża, którzy tego nie rozu- 
| mieją, wkrótce popadają w kon- 
I flikt z własnym narodem, gdyż

nia planów produkcyjnych. Na 
terenie Wybrzeża zdarzały się już 
wypadki przejściowego wstrzyma 
nia produkcji w Fabryce Prósz-

0 bezpieczeństwo pracy na statkach

ków do Pieczenia i Budyniów 
„Społem“ — jedynie z braku to­
rebek.

Skłoniło to Dyrekcję Przemysłu 
Miejscowego do rozszerzenia za­
kresu produkcji Fabryki .Kopert 
i Papeterii w Gdańsku i wprowa
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Z dniem 1 września utworzony 
został w GAL Referat BHP. któ­
ry zajmować się będzie zagadnie 
niami. bezpieczeństwa pracy w 
placówkach lądowych i na stat­
kach Polskiej, Marynarki Handlo 
wej. Przy współpracy ze Związ­
kiem Zawodowym Transportow­
ców (Oddział Marynarzy) i z de­
legatami BHP na statkach Refe­
rat dążyć będzie do doprowadze­
nia bezpieczeństwa i higieny pra 
cy na jednostkach PMH do stanu 
wzorowego. Przed nową placów­
ką Stoi poważne zadanie dopro­
wadzenia warunków pracy na 
statkach — na pokładzie i w ma 
szynowni, do poziomu, odpowia­
dającego socjalistycznej trosce o 
człowieka pracy. Ścisła współ­
praca z załogami pływającymi i 
ze Związkiem Zawodowym Tran-

P O R T Y  P R A C U J Ą
„POLESIE“  i „PODLĄ- i 
SIE“  WRÓCIŁY Z PO- 

ŁOWOW
Sezon połowów daleko 

morskich, który przy­
niósł dotychczas przed­
siębiorstwom rybackim 
ok. 2000 ton śledzia prze 
biega pomyślnie. W dniu 
wczorajszym do portu 
gdyńskiego znowu po­
wróciły trawlery „Po 
lesie“ i „Podlasie*', przy 
wożąc łącznie 252 tony 
ryb.DWA ŁADUNKI EKS­
PORTOWE CEMENTU
W dniu wczorajszym 

z naszych portów wy­
szły dwa statki z ładun­
kami cementu. Statek 
włoski „Paolo 11“ za­
brał go do Brazylii, zas 
duński „Fiond“ do Hetk- 
toru.„MICHAŁ SIEDLECKI“

BADA WODY BAŁ­
TYKU

Z Ustki wypływa na 
badanie wód bałtyckich 
oraz na połowy próbne 
statek badawczy „Michał 
Siedlecki“ . Prace pro­
wadzone są według za­
sad naukowych na coraz 
to nowych połaciach Bał 
tyku. Ciekawsze frag­
menty prac będą sfil­
mowane przez ekipę Fil 
mu Poiiiiego znajdują­
cą się na pokładzie 
•tatku.

OTWARCIE DOMU RY­
BAKA W TOLKMICKU

W dniu 20 bm. odbę­
dzie się uroczyste otwar­
cie Domu Rybaka w 
Tolkmicku. Powstał on 
z inicjatywy rybaków, 
którzy nie szczędzili o-

wanie. Przy pracach, 
związanych z urucho­
mieniem Domu Rybaka 
szczególne zasługi poło­
żył rybak Kozłowski. W 
Domu będzie się znaj­
dować świetlica, zaopat­
rzona w radioodbiornik,ZY IU1 Z.J aa.iv- **** — --- -- .

fia r  na jeg o  zorgan izo- b ib lio tek ę  i  czasop ism a.
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GDAŃSK
Strefa W olnocłow a: „Mi

ra“ fin ., „L ew an t“ poi,
„Kościuszko“ poi., „Na  
rew a l“ fin .

K anał P o rto w y : „ Ś lą sk “ 
poi.

K anał W iślany: „M ent- 
h is T ob u “ bryt., „Tur  
n ia “ p o i., „O d ew an s“ 
fin .

B asen  G órniczy: „A sk e-
la d en “ norw ., „A agot“ 
fin .. „W asaborg“ fin .,
„Ild u r“ szw., „R ajla“ 
fin ., „G eorg ia“ dun.,
„I4 ch tu ga  502“ radź.

K anał K aszu bski: „U n- 
d ek “ a lj., „ In gereu s“ 
fin ., „A strid “ dun.

G D Y N IA
Nabrz. R yback ie: „Ju p i­

te r “ poi., „Ł aw ica“ 
poi., „U ran“ poi., „U - 

ran ia“ p o i., „K astor"  
p oi., ..P o les ie “ poi.
„ P o les ie “ p o i., »»Pod­
la s ie “ poi*

Nabrz. Szwedzkie: „E- 
dit“ szw.. „Diwona“ 
fr., „Prezydent E. Mer 
sesche“ fr., „Bifrost“ 
szw., „Greth“ szw.

Nabrz. Duńskie: „Volun 
tas“ wł., „Anna“ fin. 
„Eriksborg“ szw.

Nabrz. Holenderskie: 
.•.Ribesboig“ szw., „Wal 
borg“ szw'., „Bałtyk* 
poi.

Nabrz, Polskie: „Hel* 
poi.. „Oksywie“ poi., 
„Warmia“ poi., „Bal 
trafie“ b ry t., „Balta- 
via“ bryt.

Nabrz. Rotterdamskle: 
„Warta“ poi., „Sunna- 
ren“ szw.

Nabrz. Indyjskie: „Vilt- 
fugel“ norw., „To­
bruk“ poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
„Alfa“ szw.

Paged: „Gopło“ poi.,
„Achilles“ wł., ,Jorden*
norw., „Argaa“ norw.

sportowców pozwoli w oparciu o 
doświadczenia Marynarki Ra­
dzieckiej na opracowanie wzoro­
wych regulaminów bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Rybacy Łeby długo czekali na, 
nadejście pogłębiarki do swego 
portu. Przestali już nawet wie­
rzyć w możliwość pogłębienia za 
mulonego kanału i redy. Głębo­
kość jego przy wejściu nie wiele 
przewyższała 1 mtr i z tego po­
wodu kutry z rybą nie mogły prze 
dostać się przez mieliznę. Rybacy 
byli zmuszeni wyjeżdżać na po­
łowy na małych łódkach, które 
nie mogły walczyć ze sztormową 
falą na otwartym morzu. O do­
jechaniu do odległych, obfitych 
łowisk, nie można było nawet 
marzyć.

PRZEŁOMOWY MOMENT 
W ŻYCIU MIASTA

W końcu, po długich oczeki­
waniach zawinęła do portu ol­
brzymia pogłębiarka „Mamut“ 
wraz z szalandami, holownikami i 
dużym zapasem węgla na barce.
Z podziwem patrzyli rybacy na pra 
cę potężnej maszyny, która w clą 
gu 20 minut napełniała piaskiem 
wielką szalandę. Dla „Mamuta“ 
pogłębienie portu łebskiego było 
fraszką. O wiele więcej pracy miał * 
on w Gdańsku, gdzie trzeba było 
wydobyć z dna kanałów tysiące 
metrów sześciennych mułu i pia­
sku. W kilka dni port w Łebie 
został pogłębiony i droga dla kut­
rów pełnomorskich stanęła otwo­
rem. 1

Fakt ten stał się momentem do 
prawdy przełomowym w życiu 
miasteczka. Ocknęło się ono z le­
targu. Do Łeby przybyło kilka 
nowych kutrów, które wielu ry­
bakom zapewnią stałą pracę i do­
bry zarobek. Spółdzielnia „Rybak 
Morski“ uruchamia dwa kutry, a 
przedsiębiorstwo „Arka“ przenosi 
do portu część swego taboru z 
Gdyni. Rybacy wiedzą dobrze, że 
z Łeby będą mieli znacznie bli­
żej do obfitych łowisk i zużyją 
i mniej czasu i paliwa. Kierowni­
ctwo „Arki“ rozumie również, że ! 
Gdynia nie stanowi odpowiednie­
go portu rybackiego i dlatego |

Od wyzwolenia Warszawy do maja 1945 r., to zn. w ciągu 4 miesięcy, licz­
ba mieszkańców stolicy osiągnęła przeszło 200 tys. osób.

Rozwój Warszawy po zakończeniu masowych ruchów wędrówkowych i 
repatriacyjnych wkroczył na nowy etap. Rok 1949 stal się rokiem przełomo­
wym w rozwoju ludnościowym Warszawy. Stolica przekroczyła liczbę ł' 
tys. mieszkańców. , , .Obecnie regulowanie dalszego wzrostu liczebności miasta będzie się oa- 
Ti v wh{' nlanowo

Wytyczne planu 6-letniego przewidują, że w końcu 1955 roku ludność 
warszawskiego zespołu miejskiego liczyć będzie 1 milion osób.

dzenia nowego działu opakowań 
dla przdmysłu spożywczego.

Po usilnych staraniach uzyska­
no w Centralnym Zarządzie Prza 
mysłu Papierniczego 4 automaty­
czne maszyny do produkcji to­
rebek oraz dwa automaty dru­
karskie. Każda z torebiarek mo­
że wykonać od 6 do 8 tysięcy 
sztuk opakowań w ciągu godziny, 
przy czym urządzenia maszyn 
pozwalają na stosowanie 6 do 7 
różnych formatów. Ta sama ma­
szyna, po wymianie odpowied­
nich przyrządów i założeniu wał­
ków papierowych, będzie mogła 
wykonywać torebki odpowiedniej 
szerokości, używane do opakowy 
wania proszków do pieczenia, 
torby do wypłat robotniczych, a 
nawet większe koperty.

Maszyny te zostały już spro­
wadzone do Gdańska i obecnie 
specjaliści przystąpili do ich re­
montu i montażu. Prace te będą 
trwały do grudnia, a od początku 
roku przyszłego nowy dział pro­
dukcji ruszy pełną parą.

Licząc się z dalszym, poważ­
nym wzrostem zapotrzebowania 
na opakowania specjalne, Gdań­
ska Dyrekcja Przemysłu Miej­
scowego zabiega o maszyny z au 
tomatem do druków w  trzech ko­
lorach, które obecnie stoją nie­
czynne w jednym z miast woje­
wództw centralnych.

W Fabryce Kopert trwają^ ró­
wnież przygotowania do podjęcia 
masowej produkcji kopert okien- 

! kowych z drukowaną podszewką. 
I (W).

Pogłębiarka „Mamut"
przywróciła życie portowi rybackiemu w Łebie

przystąpiło do tworzenia własnej 
bazy pełnomorskiej w Łebie.

DOSKONALI FACHOWCY 
PRZETWÓRNI RYB 

Ale nie wszędzie jeszcze w Łe­
bie obserwuje się taki zapał do 

pracy. Kuter „Łeb 34“ własność 
Józefa Hefki, stał przez cały se­
zon bezczynnie w porcie. Ob. Hef- 
ka prowadząc w Gdyni kolekturę 
Loterii Państwowej nie Interesuje 
się wykonaniem planu połowów, 
ani tym, że rybacy muszą jeździć 
na starych łódkach, narażając ży­
cie na morzu. Np. rybak Detląff na 

| próżno czeka, aż MCH dostarczy 
i mu zamówione sprzęgło łodziowe. 

Chciałby wyjechać w morze choć­
by dziś i dlatego spogląda z gory­
czą na próżnujący kuter „Łeb 34“ .

Otwarcie portu w Łebie wpły­
wa również korzystnie na pracę 
miejscowej przetwórni Centrali 
Rybnej, gdzie zręczne robotnice 
produkują doskonałe konserwy. 
Przoduje wśród nich tow. Gościń- 
ska, specjalistka od przyrządzania 
sosów do konserw rybnych. Praca 
ta wymaga dużego doświadczenia 
i poczucia odpowiedzialności, gdyż 
zależy od niej jakość tak popular­
nego już dzisiaj artykułu. Do naj 
ztęczniejszych należą: Balkowa i 
Gołębiowska, które obsługują ma­
szyny zamykające 1 znakujące 
puszki. Umieją one w ciągu 8 go­
dzin wykonać do 15.000 puszek.

RACJONALIZATORZY 
USPRAWNIAJĄ PRACĘ 

W  toku rozwijającej się pracy

Vori rybacki w Łebit

rośnie troska robotników o wzrost 
produkcji zakładu, ślusarz-mecha- 
nik tow. Pieta samodzielnie wyko 
nał kilka ulepszeń, wśród których 
znajdują się: urządzenie transpor­
tera, chroniące puszki od uszko­
dzeń i przerobienie kotła, ogrze- 

I wanego węglem, na napęd paro- 
I wy, co obniżyło zużycie węgla do 
! i/3. Ob. Pieta wykonał również 

wg. własnego pomysłu wentyla1* 
j cję w smażalni. Tow. Busku, so­

larz i wędzarz z zawodu pracuje 
obecnie nad urządzeniem nowej so 
larnl z basenami, które uproszczą 

i metodę solenia śledzi. Poza tym 
i w basenach tych będzie można 
1 zbierać tłuszcz śledzi szkockich,
I co przyniesie przetwórni dodatko­

wy dochód.
i K ie ro w n ic tw o  f a b r y k i  n ie  u s tę -  
! p u je  w p r a c y  ro b o tn ik o m . Tow. 

K u c h a r c z y k  z o s ta ł  a w a n s o w a n y  z 
r o b o tn ik a  n a  s ta n o w is k o  k ie r o w ­
n ik a .

WYKORZYSTAĆ
WSZYSTKIE MOŻLIWOŚCI
Do niedawna sprowadzano do 

Łeby rybę pociągami z odległej 
Gdyni, aby utrzymać przetwórnię 
w ruchu. Obecnie ryba będzie do­
starczana bezpośrednio z morza. 
Sąsiednia chłodnia zapewni dosko 
nałą konserwację surowca. Nale­
żałoby tylko przedłużyć nieco bo­
cznicę kolejową, aby uniknąć do­
datkowych przewozów samochoda 
mi do stacji kolejowej.

Przetwórnia w Łebie powstała 
z połączenia kilku małych zakła­
dów sąsiadujących ze sobą. Obec­
nie przystosowuje się ją do no­
wych potrzeb, wprowadzając no­
woczesne urządzenia i usuwając 
stare szopy, stanowiące groźbę po­
żaru.

Łeba mą duże możliwości rozwo 
jowe, jako baza rybaka. Istnieje 
tu poważna rezerwa mieszkanio­
wą, którą będzie można wykorzy­
stać dla osiedlenia rybaków i fa­
chowców przetwórstwa rybnego, 

B. Jaquemart»
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Ile p ła c im y  
na odbudowe Warszawy)

W związku ze wzmożeniem * 
akcji zbiórkowej na odbudowę 
Warszawy i licznymi zapytania 
mi w jakich wysokościch na­
leży wnosić dobrowolne składki 
na rzecz stolicy przypominamy, 
że w swoim czasie ustalone by­
ły następujące normy:

1 ) świąt pracy płaci od %
Vl°/o od zarobków miesięcznych 
brutto, 2) handel —  a) hurto­
wy 2,5%, b) detaliczny i c) ga­
stronomiczny po 5% od podat­
ku obrotowego, 3) przemysł i 
rzemiosło —  5% od podatku 
obrotowego, 4) rolnicy — posią 
dacze i użytkownicy gospo­
darstw od 3 do 5 ha __ 75 zł
rocznie od 1 ha, od 5 do 10 ha 
—  100 zł rocznie i powyżej 10 
ha — 150 zł rocznie od 1 ha,
6) Wolne zawody i duchowień­
stwo — >/2%  miesięcznych do­
chodów brutto, 6) młodzież 
szkolna minimum 5 zł miesię­
cznie.

Każdy obywatel może, oczy­
wiście ustaloną dla niego nor­
mę podwyższyć. Nie wątpimy, 
że tego rodzaju ofiarodawców 
znajdzie się poważny odsetek.

Mieszkaniu dla studentów
palącym zagadnieniem na Wybrzeżu

W październiku b. r. przybę­
dzie na wyższe uczelnie Wybrzeża 
ok. 1800 nowych studentów, któ­
rym należy zapewnić pomoc w  
postaci mieszkań w domach aka­
demickich. Tymczasem sytuacja 
mieszkaniowa na Wybrzeżu jest 
dość ciężka. Z liczby ponad 6000 
studentów i studentek Wybrzeża 
w domach akademickich mieszka 
ok. 1200 osób, co stanowi właści­
wie maksimum pojemności. W ro 
ku akademickim 1949/50, w  razie 
otrzymania budynków w  Scupo- 
cie (ok. 100 miejsc) i w  Jelitkowie 
(ok. 50 miejsc), sytuacja poprawi 
się. lecz bardzo nieznacznie.

Federacja Polskich Organizacji 
Studenckich widzi częściowe roz­
wiązanie problemu pomieszczenia 
studentów, w  jak najracjonalniej 
szym wykorzystaniu już istnieją­
cych domów, a przede wszystkim 
w lepszym, słuszniejszym, roz­

dziale miejsc. Komitet Środowi­
skowy Federacji polecił tymcza­
sowym samorządom domów aka- . , Z" 
demickich przeprowadzenie grun mlcKlm 
townej kwalifikacji studentów, 
mieszkających w  domach pod ką­
tem słuszności przydziału miesz­
kania.

wują się poprawnie i kulturalnie 
w ciągu pobytu w domu akade-

Brzy kwalifikacji samorządy 
domów akademickich kierowały 
się ogólnie przyjętymi kryteria­
mi tabeli punktacyjnej FPOS. 
Tak więc „mieszkania w domach 
akademickich przysługują przede 
wszystkim młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego i dzie­
ciom inteligencji pracującej“. Z 
pomieszczeń w domach akademie 
kich mogą korzystać studenci, 
którzy: a) wykazują się pracą 
społeczną, b) zdają egzaminy w 
wyznaczonych terminach i prze­
chodzą w normalnym terminie na 
następny rok 'studiów, c) zacho

DWUTOROWY MOST 
połączy Olszynkę ze śródmieściem Gdańska

Robotniczą dzielnicę Olszyn- 
ka łączył dotychczas z Gdań-

Robotnicy s t o c z n io w i  
o p ie k u ją  s ię  młodzieżą szkolną

Wraz z (przejściem pod zarząd 
TPD Liceum Pedagogicznego we 
Wrzeszczu, protektorat nad nim 
objęli robotnicy Stoczni Półn. w 
Gdańsku. Opieka robotników nad 
młodzieżą przyjęła realne kształ­
ty., Wskutek słabego aparatu ra­
diowego nie wszystkie klasy 
szkolne mogły dotąd korzystać 
z głośników. Pierwszym zatem 
czynem stoczniowców było zao-

Szkoienie członków
Z Z Transportowców

Związek Zawodowy Transpor­
towców rozpoczyna w bm. szkole­
nie swych członków. Ogółem do 
końca br. przeszkolonych zostanie 
ok. 500 osób. W dniu 15 bm. roz­
pocznie się kurs dla mężów zaufa­
nia i radców zakładowych, w dniu 
19 bm. kurs bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, a w dniu 27 bm. kurs 
poświęcony sprawom współzawodni­
ctwa. Wykłady odbywać się będą 4 
razy w tygodniu, po dwie godziny.
Każdy kurs obejmować będzie ogó­
łem 38 godzin.

6 1 .4 4 6  z ł zebrano w Sopocie
na odbudową^ Domu Lotnika
w Warszawie

Z okazji Święta Lotnictwa Polskie­
go w dniu 4 bm. odbyła się w Sopo­
cie kwesta uliczna, w której wzięli 
udział pracownicy instytucji znajdują­
cych się na terenie miasta, ZMP i 
Liga Kobiet.

Najlepszy wynik uzyskali: ob. Nar­
cyza Sobczyk z Centrali Rybnej i 
Tadeusz Jalkiewicz z C.Z.M.P.D. — 
puszka Nr 25 — zł 3.972.

Łącznie, ze zbiórki uzyskano zł 
61.446—, 5 koron czeskich i I Yean 
chiński, które zostały przekazane cen­
tralnie na Fundusz Odbudowy War­
szawy i Dom Lotnika.

Nowy sklep tekstylny
tui

Celem usprawnienia zaopatrze­
nia mieszkańców Oruni w mate­
riały tekstylne Spółdzielnia Pra­
cy „Spólnota" otwiera w bieżą- i 
cym tygodniu swoją filię przy ul. j 
Podmiejskiej.

Całkowicie przebudowany i od . 
świeżony sklep zostanie bogato za | 
opatrzony w gotowe ubrania, róż J
ne wyroby tekstylne 1 trykotaże. 1 zakłady pracy, (ew ).

patrzenie szkoły w  odpowiedni
aparat radiowy. Rada zakładowa 
stoczni w  bieżącym miesiącu prze 
każe szkole siedmiolampowy apa 
rat .

Aby umożliwić uczniom liceum 
urządzanie wycieczek krajoznaw­
czych stoczniowcy zadeklarowali 
pomoc w transporcie. W słonecz­
ne dni jesieni młodzież odwiedzi 
ciekawe okolice Wybrzeża na sa­
mochodach Stoczni Północnej.

Zawiązała się również między 
młodzieżą a robotnikami ścisła 
współpraca kulturalno-oświatowa.. 
Książki z biblioteki stoczniowej 
powędrują na pewien czas do li­
ceum, a biblioteczka szkolna do 
stoczni. Wymiana ta przyniesie 
pożytek dla obu stron.

Zarówno stocznia jak i liceum 
posiadają liczne zespoły świetli­
cowe. W związku z tym postano­
wiono zorganizować występy mło 
dzieży szkolnej w  stoczni, a stocz 
niowców w  szkole.

Doskonały chór i orkiestrą 
licealna w najbliższą niedzielę 
wystąpią w Stoczni Północnej, a 
w zamian zespół świetlicowy 
stoczniowców przygotowuje im­
prezy artystyczne dla Liceum.

Liceum Pedagogiczne jest ,.nai 
młodszym“ pupilem stoczniow­
ców, ¡poza tym otaczają oni opie- 
ką średnią Metalową Szkołę Za- 1 
wodową oraz Państwowe , Glmna ; 
zjum i Liceum w  Nowym Por­
cie.

Rada zakładowa Stoczni Pół- j 
nocnej przekaże w bieżącym mie j 
siącu Szkole Metalowej całkowi- j 
te urządzenie ¿warsztatu mecha- | 
nicznego, kowadło .wiertarkę oraz j 
różne narzędzia, niezbędne do ! 
z.a.ięć praktycznych.

Szkoła została całkowicie od­
budowana i wyremontowana 
przez pracowników Stoczni Pół­
nocnej. Jej absolwenci podejmą 
po ukończeniu nauki pracę w bu 
downictwie okrętowym.

Biblioteka Państwowego Gim­
nazjum i Liceum w  Nowym Por­
cie odczuwała wielki brak ksią­
żek. W związku 7. tym stoczniow­
cy postanowili zaopatrzyć ją w 
niezbędną dla nauki literaturę.

Warto byłoby, aby za. przykła­
dem stoczniowców poszły i inne

skiem prowizoryczny, drewnia­
ny most, który podczas jesien­
nych wylewów i sztormów był 
często zalewany przez wodę. W  
tych wypadkach ludność 01- 
szynki była odcięta od śród­
mieścia.

W  ramach tegorocznych in ­
westycji GDO zleciła Miejskie 
mu Przedsiębiorstwu Budowla­
nemu budowę nowego mostu, o 
konstrukcji żelaznej. Zakoń­
czenie budowy miało nastąpić 
w grudniu br. Dzięki jednak 
współzawodnictwu pracy wśród 
brygad robotniczych, 'zatrud­
nionych przy budowie, termin 
ukończenia robót został znacz­
nie skrócony i most będzie już 
wkrótce oddany do użytku. Bry  
gada składająca się 14 robotni­
ków i 4 techników zmontowa­
ła pod kierownictwem inż. Gro- 
tha kratownicę mostową o roz­
piętości 32 metry w ciągu 21 
dni. Wynik ten jest prawdopo­
dobnie rekordem w dziedzinie 
prac montażowych tego rodza­
ju.

Nowy most będzie dwutoro­
wy, z chodnikami. Zapewni on 
bezpieczną komunikację mię­
dzy Olszynką i Gdańskiem.

( d )

Nie mogą korzystać z mieszkań 
w domach akademickich cl stu­
denci, których rodzice mieszkają 
w danym mieście lub miejscowo­
ściach podmiejskich, gdy dojazd 
do uczelni nie jest zbyt uciążli­
wy. Studenci, którym warunki 
materialne pozwalają na wynaję­
cie pokoju prywatnie, bezwzględ­
nie nie otrzymają przydziału w 
domu akademickim.

Federacja Polskich Organizacji 
Studenckich podkreśla ,że selek­
cja studentów, którzy mają pozo 
stać w domach akademickich na 
przyszły rok, jest dokonywana z 
największą starannością i roz­
wagą. Nie można bezwzględnie 
dopuścić do tego, aby usunięty z 
domu akademickiego student po­
rzucił studia jedynie z braku 
mieszkania To właśnie powinny 
wziąć pod uwagę Wydziały Kwa­
terunkowe Zarządów Miejskich. 
Zdarzały się bowiem, niestety, 
takie wypadki, kiedy niezoriento 
wani w  sytuacji członkowie ko­
misji mieszkaniowej chcieli usu­
nąć studentów z pokoi zajmowa­
nych prywatnie, tłumacząc im, że 
są wolne miejsca w domach aka­
demickich! (odd.).

Bułgaria, dzięki szeroko zakrojonej akcji współzawodnictwa pracy, odnosi 
znaczne sukcesy zarówno w przemyśle, jak i w dziedzinie przebudowy rol­
nictwa. Naród bułgarski rozumie, że tylko dzięki socjalistycznemu stosun­
kowi do pracy mogą być zrealizowane zadania jakie postawił przed nim 
Jerzy Dymitrow — wódz i nauczyciel narodu bułgarskiego: „Bułgaria po- 
winna osiągnąć w ciągu 15—20 lat to, co inne państwa, w warunkach ka- 
pitalizmu osiągnęły w ciągu całego stulecia“ .

Woj. Szkoła Zw. Zaw. w Gdańsku
kształci kierowników świetlic

W Wojewódzkiej Szkole Zv/la­
ków Zawodowych, mieszczącej si? 
przy Okręgowej Radzie Związków

Występy dzieci w prewentorium PCK
tMJ Ozierżifinie

Podczas ubiegłej niedzieli odbyły i klamojące pociechy, dziękując wy- 
się w prewentorium PCK w Dzio.-- chowawcom za przygotowaną nie- 
żążnie artystyczne występy dzieci, spodziankę. W tańcu wyróżniła się 
pr/ebywajgcych w zakładzie na k u - jedna z dziewczynek, 11-letnia An-
racji. Organizatorem caiości bj 1 
d-rektor zakiadu J. Rutkowski. N.ij 
więcej jednak pracy w przygoto­
waniu dzieci do występu wiożyly 
świetliczanki Klimowiczówna i 
Przybylska, studentki studium pe­
dagogicznego w Łodzi.

Występy odbywaiy się na wol­
nym powietrzu. Zgromadzeni ro­
dzice podziwiali swe tańczące i de-

GRUZ CENNYM MATERIAŁEM BUDOWLANYM

na Witkowska z Wrzeszcza.
Miią niedzielę zakońęzyl wspó’- 

ny podwieczorek. (M.J.)

Plenarne posiedzenie M R N  Gdyni
Dnia 10 bm. o godzinie 9 od­

będzie się posiedzenie M iejs­
kiej Rady Narodowej m. Gdy­
ni z następującym porządkiem  
dziennym: wybór nowych rad­
nych. uchwalenie, prelimina­
rza budżetowego Gminy m. 
Gdyni na rok 1950. uchwały w

sprawie sprzedaży i nabycia 
gruntów, wolne wnioski i in­
terpelacje.

Zdawałoby się, że rumowiska Gdańska są . jedynie bezwartoś­
ciowym  „s z m e l c e m W  rzeczywistości jednak mogą one dostar­
czyć wartościowego surowca budowlanego. Zdaniem fachowców  
1)0% gruzu można wykorzystać dla odbudowy miast Wybrzeża.

Dobre cegły tkwiące w gruzach domów nadają się do p<>- 
lotórnego użycia, a z reszty rumowisk można wyrabiać cegły 
gruzobetonowe, pustaki, płyty stropowe i ścienne.

Na zdjęciu: junacy hufców miejskich SP z Gdyni pomagają 
przy budowie Osiedla Robotniczego na Wzgórzu Focha, układa­
jąc pustaki z gruzobetonn na stropie nowego budynku.

10 bm. rozpoczynają się
¡{• (lilio w e  p r a c e  „ S I * “

W dniu 10 bm. wszystk!e hufce 
szkolne, gminne, miejskie i powia­
towe Powsz. Org. „Służba Polsce“ 
przystąpią do prac 3-dniowych. Na 
tym tak niezmiernie ważnym dla 
państwa odcinku pracy „Służby 
Polsce“ junaczki i junacy wspót- 

! zawodniczyć będą o nagrodę prze­
chodnią Komendanta Wojewódzkie­
go Powsz. Org. „Służba Polsce“ 
Gdańsk ufundowaną dla najlepszego 
powiatu, zaś hufce wspótzawodni- 5 czyć będą o nagrodę Komendy Wo 

| jewódzkiej Powsz. Org. „Służba 
Polsce“ ufundowaną dla najlep­
szego z nich. (gs)

Elbląg przoduje
w likwidacji "  1

Celem przyspieszenia likwi­
dacji analfabetyzmu na tere­
nie woj. gdańskiego między 
miastami i powiatami prowa­
dzone jest współzawodnictwo 
pracy. Ostatnio na czoło wybił 
się w tej akcji Elbląg. W edług  
komunikatu nadesłanego do 
wojewódzkiego pełnomocnika 
do walki z analfabetyzmem w 
Gdańsku do dnia 1 września br. 
otwarto w Elblągu 32 kursy 
początkowej nauki oąytania i 
pisania. Plan wyznaczony dla 
Elbląga został przekroczony o 
2 kursy. Dużą aktywność w tej 
pracy wykazuje Miejska Korni 
s.ia Społeczna oraz podinspek­
tor szkolny ob. Czerzniewski.

Zawodowych w Gdańsku, prowa­
dzony jest kurs dla kandytatów 
ną kierowników świetlic. Na kurs 
ten uczęszcza 67 słuchaczy przy­
byłych tu z terenu całego Wybfze 
ża, a nawet z woj. pofnorskiegu.

Program kursu obejmuje przed­
mioty ogólnokształcące, jak: ge­
ograf]^  gospodarczą Polski, riaua-ę 
o Polsce współczesnej, wiadomo­
ści o ustrojach oraz technikę ora- 
cy umysłowej. Z przedmiotów spe­
cjalnych prowadzi się wykłady z 
zakresu muzyki, śpiewu i innych 
tego rodzaju przedmiotów związa­
nych z zajęciami świetlicowymi.

N

Nie w olno jezdzić
na stopnLacli pociągów

rowie „trójki”.
Po szczęśliwym „wylądowa­

niu” znajdujemy się na ul. W y  
zwolenia. W łaściwie nie jest to 
ulica, ale droga wśród ogród­
ków działkowych. Dalej mała

szych od normalnej ich wysoko-j ty e h ^ p S z a n ie m  PTatew^ówl 
ści, Dyrekcja Okręgowa Kolei stado pasących się kóz i gęsi.

owy Port, ul. Wyzwolenia”
— lakonicznie ogłasza kon­

duktor „trójki”.
Tramwaj nie zatrzymuje się 

na przystanku. Pasażerowie 
bez protestu wyskakują w bie­
gu. Widocznie panuje tu taki
zwyczaj, chociaż o jego słusz- a następnie kierownika zakła- 
ności wątpią wszyscy pasaże- du ob. inż. Lisieckiego,

Z białą kartką do kąpieliska
w Nowym Porcie

W związku z budową ną stacji 
Gdynia— Chylonia peronów o wy 
sokości 0,86 m, tj. 0 10 cm wyż-

Państwowych w Gdańsku ostrze­
ga, aby pasażerowie pod żadnym 
warunkiem nie lokowali się na 
stopniach pociągów, gdyż ulec mo 
gą nieszczęśliwemu wypadkowi, 
zakończonemu kalectwem lub 
śmiercią.

2b ewentualne wypadki, wyni-

a potem szary płot i wielka tab 
lica z napisem „Miejskie Za­
kłady _ Kąpielowe”.

Miejskie Zakłady Kąpielowe 
do niedawna były  dzierżawio­
ne przez Morski Urząd Zdro­
wia. Obecnie prowadzi je  Za­
rząd Miejski Gdańska. Długo  
błądzimy po świeżo gracowa- 
nyeh ścieżkach dookoła niskie-

kłe z niestosowania się do ostrze-, Parterowego budynku, w 
. . „  , , *  „  . „ , . i którym mieści się kąpielisko i
żerna, Dyrekcja OKI me będzie ¿ omory dezynfekcyjne, zanim
gonosić konsekwencji, i ZWgdujęaiy. ff łM gtTO ffitifela

Jest sobota, dzień ożywionej 
działalności zakładu, dlatego 
też kierownik jest zajęty przy 
kasie, która przyjmuje nie tyl­
ko pieniądze, ale i małe białe 
karski. — stosowana na zasa­
dzie artykułu 44 Układu Zbio­
rowego Pracy robotników por­
towych, który< brzmi: „Jeżeli 
zakład pracy nie posiada swych 
własnych umywalni (łaźni), dy­
rekcja winna wydawać bez­
płatnie każdemu zgłaszające­
mu się robotnikowi raz na ty­
dzień bilet do łaźni publicz­
nej. Dlatego też zadaniem ką­
pieliska miejskiego w Nowym 
Porcie, jak wyjaśnia nam ob. 
Lisiecki, jest obsługiwanie 
przede wszystkim robotników 
portowych — klientów z biały­
mi kartkami.

m  kepyjisBifi x .to r ­

ii y w kąpielisku jest bardzo 
dostępna, w ynosi 60 zł. N ic 
w ięc dziwnego, że k lienci p ry ­
watni w soboty już od sam ego 
rana. ob legają  poczekalnie. 
Znajdująca  się tam książka za­
żaleń przepełniona jest prośba­
mi o zwiększenie ilości wanien. 
Żądania słuszne, bo zakład ma­
ją c  tylko 4 czynne wanny, p o ­
siada urządzenie dla 16.

Kąpielisko w Nowym Porcie 
obsługuje obecnie od 200 do 250 
osób dziennie, a zdolne jest do 
obsłużenia 600.

Drugim ważnym działem 
pracy zakładu jest dział dezyn­
fekcyjny.

W  chwili gdy zbliżyliśmy się 
do budynku, w którym  m iesz­
czą się kom ory gazowe, przy­
był ogromny samochód cięża­
rowy z Centrali Zbożowej za­
ładowany workami po zbożu.
Nfltycbmisat Kissłfófi UljS&LUr

nia komór puszczono w ruch i 
worki powędrowały do dezyn­
fekcji.

„Dezynfekujemy tutaj nie 
tylko worki po mące i zbożu, 
ale również paczki wysyłane 
za granicę, wszelką odzież, a 
przede wszystkim ubrania ro­
bocze — mówi ob. Lisiecki.

Kąpielisko w Nowym Porcie 
posiada jedyną w Polsce komo­
rę elektryczną służącą do de­
zynfekcji. Komora jest w peł­
ni przygotowana do uruc.lio- 
mienią, brakuje tylko prądu. 
Prąd miał swego czasu dopro­
wadzić Morski Urząd Zdrowia, 
który posiadał nawet na ten t 
cel fundusze. Jednak wszystko j 
skończyło się na dobrej chęci.

Sercem zakładu jest kotłow­
nia. Dwa olbrzymie kotły i dzie 
siątki różnych kranów i rur 
służą do zaopatrywania w go­
rącą wodę i ogrzewania po­
mieszczeń. Ponieważ kotły wy­
magają remontu, Zarząd Miej­
ski przyznał na inwestycje dla 
Kąpielisk Miejskich 1 milion 
złotych.

i « .

TLeatry
Teatr Muzyczny Zw. Zaw. Muzy­

ków w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. 
Grunwaldzka Nr 16 — do 15 bm. 
włącznie, „Kraina Uśmiechu" Fr. Le-hara.

K ,ma
Wrzeszcz —- Capitol — „Bokserzy", 

dozwol. od lat 7. Początek o godz. 17, ID 1 21.
Wrzeszcz — Bajka — film produk­

cji francuskiej pt. „Rodzina Fro- 
ment", dozw. od lat 14. Początek 
seansów: godz. 17, 19 i 21, w nie­
dzielę i święta — godz. 15. 17. 
19 i 21.

Oliwa — Polonia — „Ludzie i myszy". 
Początek seansów w dni powsz. 
godz. 17, 19, 21. W niedzielę godz.
15, 17, 19 1 21.

Sopot — Polonia — „Wielkie życie", 
film radź., dozw. od lat 14.

Sopot — Bałtyk — „Tragiczny po­
ścig'*. Film produkcji włoskiej. 
Dozwol. od lat 18.

Gdynia — Warszawa — , Potępieńcy". 
Dozwolone dla młodzieży od lat16.

Gdynia — Goplana — „Decyzja prof. 
Milata“ . Wstęp dozwolony dla 
młodzieży od lat 14.

Gdynia — Atlantyk — „Na morskim 
szlaku“ , dozwol. od lat 14.

Gdynia — Fala — „Dzieci kapitana 
Granta“ .

Gdynia — Promień — „Zawieja“ , do­
zwolony od lat 14.

'RadiIG
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ

na piątek, dnia 9 września 1949 r.
5.10 — Początek audycji, 5.15 —

Streszczenie wiadomości porannych,
5.20 — Koncert dla świata pracy, 6.00
— Dziennik poranny. 6.15 — Muzyka, 
6.30 — Gimnastyka, 6.40 — Muzyka, 
6.55 — Program dnia. 7.00 — Wiado­
mości dziennika porannego, 7.15 — 
Muzyka, 8.00 — Streszczenie wiad. 
dziennika porannego. 8.05 — Aud. dla 
kobiet, 8.15 — Operowa muzyka bale­
towa, 0.55 — Informacje, 9.00 — Od­
czytanie programu lokalnego, 9.03 — 
Przerwa, 11.57 — Sygnał czasu, 12.04
— Wiad. popołudniowe, 12.20 — Aud. 
dia wsi, 12.50 — „Melodie ludowe",
13.20 — Skrzynka PCK., 13.30 — Mu­
zyka, 13.35 — Muzyka obiadowa. 14.00
— „Opowieść o Chopinie", 14.15 —
Popularne utwory skrzypcowe i forte­
pianowe, 14.50 — Wiad. miejscowe, 
15.05 — Kącik dziecięcy, 15.25 — Pro­
gram dnia, 15.30 — Skrzynka technicz­
na, 15.45 — Muzyka. 16.05 — „Marian 
Buczek“ — słuch., 16.15 — Skrzynka 
PKO, 16.20 — Muzyka słowiańska,
16.45 — Przegląd wydarzeń, 17.00 — 
I dziennik popołudniowy, 17.15 — Kon 
cert dla przodowników pracy, 18.00 — 
Audycja Służba Polsce, 18.15 — Prze­
gląd prasy młodzieżowej, 18.20 — „W 
rytmie tanecznym“ , 19.00 — II dzien­
nik popołudniowy, 19.15 — „Porozma­
wiajmy“ , 19.20 — Koncert rozrywkowy, 
20.00 — „Z historii królów i papieży", 
20.15 — Muzyka, 20.30 — Koncert sym­
foniczny z Edynburga przez Katowi­
ce, w przerwie koncertu 21.02—21.17 — 
Dziennik wieczorny, 22.00 — Mozaika 
muzyczna, 22.45 — Codzienny przegląd 
wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wiadomo­
ści, 23.10 — Muzyka operowa, 23.50 — 
Program na dzień następny, M-M 
Rymn 1 kąntai »U&clk

09227846
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DECYZJA,  KTÓRA WYMAGA REWIZJI

K O L E J A R Z E  G D A Ń S K A  I G D Y N I
mają prawo do w s ego klubu

W szystkich sympatyków  
sportu ną W ybrzeżu poruszy­
ła do żywego uchwała prezy­
dium Związkowej Rady Kul­
tury Fizycznej i Sportu przy 
CRZZ podana do wiadomości 
publicznej zu pośrednictwem 
komunikatu, opublikowanego 
w prasie, a dotycsąca fu z ji,K S  
„Grom” (Gdynia) i K S  „Gada­
nia” (Gdańsk). W  punkcie dru­
gim komunikatu czytam y: „li­
zną je sią za niewłaściwą, nie­
życiową, sprzeczną z założenia­
mi sportu związkowego fuzją 
kolejowych klubów' sporto­
wych „Grom” —  (Gdynia) i 
„Gedania” — (Gdańsk) i anu­
luje sio uchwało zarządu głów­
nego ZS „Kolejarz” w tej spra­
wie”.

Bezpośrednim skutkiem tej 
decyzji był telegram PZPN  do 
gdańskiego „Kolejarza” odwo­
łujący wyjazd drużyny do Czę­
stochowy, gdzie w dniu 4 wrze­
śnia miał być rozegrany, wr ra­
mach rozgrywek finałowych o 
mistrzostwo II  klasy państwo­
wej, mecz z miejscowym „W łók  
niarzsm ” .

Działaczy sportowych i opi­
nią publiczną Wybrzeża decy- 
sje te zaskoczyły. Gdy, bowiem  
na zebraniu zarządów „Gromu” 
i „Gedanii” w dniu 11 czerwca 
uchwalono jednogłośnie fuzją 
tych klubów nie było nikogo, 
kto nie uważałby tego posta­
nowienia za krok naprzód w 
kierunku dalszego rozwo j u
sportu na Wybrzeżu: Pozytyw­
ne wypowiedzi przedstawiciela

ORZZ, zatwierdzenie uchwały 
'zarządów przez aklamacją 
przez walne zebranie członków 
obu klubów w dniu 16 sierpnia 
br. były. zdawało sio, dostatecz 
ną legitym acją słuszności i po­
żyteczności decyzji o połącze­
niu. P ZP N  i GOZPN dopuści­
ły  zawodników obu klubów do 
brania udziału w rozgrywkach 
mistrzowskich w barwach no­
wego klubu bez przeprowadza­
nia jakichkolwiek dodatko­
wych formalności.

Wszystko było dobrze, gdy­
by... gdańszczanie grali w pił­
ką nożną gorzej, niż grają i nie 
zajęli I miejsca w III grupie 
spotkań o wejście do II K lasy  
Państwowej wyprzedzając sto -1 by znowu nie jedno ale... gdy

wianie spraw (chociaż, gdy wy­
grywali w Gdańsku dnia 26 
czerwca nie mieli żadnych za­
strzeżeń formalnych) złożyli 
protest. Ustanowiono komisją, 
były dochodzenia, zażądano ex 
post zwołania walnego zgroma­
dzenia członków połączonych 
klubów. W alne zgromadzenie 
odbyło się i jednogłośnie zaak­
ceptowało uchwały zarządów o 
połączeniu. Pismem z dnia 24 
sierpnia zarząd główny Zrze- 
szenia Sportowego „Kolejarz” 
uznał legalność przeprowadzo­
nej fuzji. Teraz zdawało by się, 
że nic nie stoi na przeszkodzie 
spokojnemu rozwojowi klubu

naszym zdaniem specjalne zna­
czenie nie tylko dlatego że 
przekreślono jednym biurokra­
tycznym pociągnięciem pióra 
wysiłek gdańskich sportowców 
i piąkny dorobek młodego klu­
bu robotniczego.

Podejmując zainspirowaną 
przez kogoś uchwałą Związko­
wa Rada Kultury Fizycznej 
nie umiała znaleźć innego ty­
tułu do anulowania fuzji „Gro­
mu” i „Gedanii”, niż określe­
nie jej jako „niewłaściwej, nie­
życiowej i sprzecznej z założe­
niami sportu związkowego”!

Tymczasem uchwała I W o je ­
wódzkiej Konferencji PZPR

| @

UJ Km wwmz \
ZIEMIA, SPODNIE I W ĄSY

czyli coś niecoś o ich sporcie
Spośród licznych skrzyń, walizek i stąpnie wyjaśniło się, te mister CUt-N

paczek, które ładowano na samolot 
towarzystwa „Air Line Incorporated“ , 
ogólną uwagę zwracał worek pokaź-

„Kolejarz” na Wybrzeżu. Gdy-1 w Gdańsku wyraźnie zaleciła

sunkiem bramek ZKS „Brda 
z Bydgoszczy. Kiedy bowiem 
licząca na zdobycie I miejsca 
„Brda” przegrała w dniu 10 li- 
pca mecz z „Kolejarzem” z Le­
szna i poczuła sie zagrożona w 
swoieh szansach — złożyła do 
Rady K ultury Fizycznej i Spo­
rtu w W arszawie protest. Ja­
kie zarzuty podnieśli „sportow 
cy” z „Brdy” ?

Czy nie podobało, im sią za­
chowanie kolejarzy gdańskich 
na boisku? Czy może kwestio­
nowali ważność jakiejś zdoby­
tej bramki, lub wynik które-

by „sportowcy” z „Brdy” poste 
powali po sportowemu. Bo cho­
ciaż decydujący, specjalnie za­
rządzony mecz w Warszawie, 
wygrała „Brda” z „K oleja­
rzem” gdańskim w stosunku 
2 :1 , lecz przed meczem przed­
stawiciele tego klubu odmówili 
złożenia podpisu, że uznają w y­
nik spotkania warszawskiego 
za decydujący o tytule mistrzo 
wskiin.

Wobec tego PZPN przyznał 
gdańskiemu „Kolejarzowi” ty ­
tuł mistrza I II  grupy z prawem 
uczestniczenia w dalszych roz-

goś meczu? Nie! Po przegranej i grywkach o wejście do II  klasy 
w Lesznie przypomnieli sobie państwowej. I potem przyszła 
raptem m ili bydgoszczanie, że wspomniana na wstąpię nifi- 
połączenie klubów „Grom” i słuszna decyzja Związkowej Ra
„Gedania” odbyło sią... bez wal­
nego zgromadzenia członków. 
I  „W trosce” o formalne za łat-1

dy K ultury Fizycznej.
Opisujemy tą sprawą tak 

szczegółowo ,ponieważ ma ona

4 1 3 « ! n a  sprzęt sportowy, 20311113 inwestycje
W tym roku rozpoczęta zostanie budowa lodowiska w Katowicach

i stadionu „Związkowca" w Warszawie
WARSZAWA. Referat organizacyj­

ny i wytyczne do planu 6-letniego wy­
głoszone przez sekretarza generalnego 
¿wiązkowej Rady Kultury Fizycznej 
i Sportu CRZZ Dołowego był drugim
funkteęi obrad Krajowej Narady 

portu T Związkowego.
Mówca oświadczył na wstępie, że 

sport związkowy po raz pierwszy w 
historii sportu polskiego został ujęty 
w planowe ramy i harmonijnie po­
wiązany z Innymi dziedzinami życia 
społecznego i gospodarczego.

W  okresie ostatnich 7 mieś. zorgani­
zowano 678 klubów sportowych oraz 
1.278 kół przy zakładach pracy. Tak 
dynamicznego rozwoju w sporcie pol­
skim dotąd nie notowano. Mówca 
wskazał następnie na rolę i zadania 
klubów i kół sportowych, podkreśla­
jąc konieczność jak najściślejszego po 
wiązania kół sportowych z zakładami 
pracy i radami zakładowymi. W klu­
bach zaś koniecznym jest zwiększenie 
dyscypliny, wprowadzenie planowrej 
gospodarki wewnętrznej i wzmożenie 
opieki nad zawodnikami. Kadra in­
struktorów i trenerów jest w dalszym 
ciągu za mała. Sytuaeja ulega jednak 
stałej poprawie.

Omawiając politykę sportu związ­
kowego mówca stwierdził, że sport 
wyczynowy budować można tylko na 
szerokiej bazie społecznej. Toteż wy­
siłki nasze idą w kierunku upo­
wszechnienia kultury fizycznej.

W klubach zniknąć musi fawory­
zowanie pewnych gałęzi sportu, ze 
względu na ich dochodowość, czy a- 
trakeyjność. Nie może również istnieć 
kategoria uprzywilejowanych zawod­
ników. W sporcie związkowym musi 
by« stosowane pojęcie socjalistycznej 
równości.

Akcja zaopatrzenia w

towy obejmuje wszystkie ogniwa spor 
tu związkowego. Na rok bieżący za­
planowana jest na ten cel suma —■ 
413.650.000 zł, co stanowi 40 proc. ca­
łorocznego budżetu. Na inwestycja 
sportowe przeznaczono sumę 203.000.000 
zł. Do najważniejszych pozycji w 
tym dziale zaliczyć należy budowę 
sztucznego lodowiska w Katowicach, 
reprezentacyjnego stadionu „Związ­
kowca* w Warszawie, pływalni w Ka­
towicach i Łodzi.

Związkowa Rada Kult. Fiz. i Spor­
tu operuje budżetem wynoszącym 1 
miliard zł. W roku przyszłym suma 
ta będzie podwojona.

DRUGI DZIEŃ OBRAD
W drugim dniu obrad Krajowej 

Narady Aktywistów Sportu Związko­
wego odbyła się dyskusja. W głosach 
dyskusji przebijała troska o udostęp­
nienie kultury fizycznej i sportu sze­
rokiej masie pracujących.

Podkreślono konieczność zacieśnie­
nia kontaktów z robotniczymi orga­
nizacjami sportowymi innych państw 
oraz kontaktów ze sportowcami Zw. 
Radzieckiego, skąd czerpać możemy 
doskonałe wzory sportu socjalistycz­
nego.

Wiceprzewodniczący Związkowej 
Rady Kuit. Fiz. i Sportu — dr Za­
jączkowski wskazał na rozwijające 
się kontakty międzynarodowe w spor­
cie, podkreślając szczególnie ścisłą 
współpracę z robotniczą organizacją 
sportową Francji — FSGT.

Dyrektor GUKF — Motyka pod­
kreślił, że struktura organizacyjna 
sportu łączy się ściśle ze strukturą 
ideowo-polityczną naszegó kraju. Klu­
by sportowe służyć mają klasie ro­
botniczej i muszą zginąć wszelkie śla­
dy przedwrześniowej elitarności w 
sporcie.

Dreszer (Gdańsk) nadal prowadzi
w turnieju szachowym o mistrzostwo Polski
POZNAN. Trzeci dzień indywidual­

nych mistrzostw szachowych Polski 
przyniósł następujące wyniki:

Gawlikowski — Pytlakowski remis, 
Piechota — Litwinowicz remis, Jur­
kiewicz wygrał z Kołomeckim, a Pla­
ter pokonał Grynfelda, Kwilecki, naj­
młodszy gracz turnieju, stawiał przez 
5 godzin zacięty opór mistrzowi Pol­
ski Makarczykowi; partia ta zostanie 
rozstrzygnięta w dogrywce.

W dogrywkach II rundy: Gadaliń- 
ski zremisował z Makarczykiem, a 

| Kwilecki z Tanowskim, podczas gdy 
sprzęt spor- partia Plater — Arłamowski po raz

drugi nie dała wyniku i rozstrzygnię­
ta zostanie w nowej dogrywce.

W tabeli prowadzą: Dreszer (Gdańsk) 
i Jurkiewicz (Bydgoszcz) po 2 pkt.

popierać j umacniać wszelkie 
wysiłki zmierzające do połą­
czenia Gdańska i Gdyni w je­
dną organiczną całość. Nie do­
strzegają zapewne kierownicy 
Z R K F , że tu na W ybrzeżu w 
praktyce życia codziennego 
tworzy sią nowy potężny orga­
nizm nadmorskiego „Trójm ia­
sta”. Nie doszło cbyba do ich 
wiadomości, że konkurujące ze 
sobą przed 39-tym rokiem por- j 
ty Gdyni i Gdańska stanowią 
teraz jeden zespół poddany je d -; 
nemu kierownictwu, a setki 
morskich, gospodarczych, tran­
sportowych, administracyj- 
nych samorządowych i kultu, 
ralnych instytucji posiada dla 
Gdyni i Gdańska wspólne or­
gana.

Ciekawe, jak zareagowaliby 
autorzy decyzji, gdyby im z 
Gdańska zaproponowano np. 
rozbicie klubów warszawskich 
dlatego, że Warszawa podzielo­
na jest Wisłą na dwie części 
lub. żo posiada kilka starostw 
grodzkich.

A dlaczego uchwała gdań­
ska ma być sprzeczna z założe­
niami sportu związkowego?

Gzy dlatego że w miejsce 
dwoeh słabych klubów powstał 
jeden mocniejszy, który przy­
czyni się do dalszego rozwoju 
sportu robotniczego na W y ­
brzeżu?

Czy dlatego, że skończyły się 
„wędrówki" zawodników prze­
ciąganych w niezdrowej atmo­
sferze z jednego klubu do dru­
giego?

Czy może dlatego, że base­
ny gdyńskie i boiska gdańskie 
dostępne będą bez przeszkód 
dla zawodników obu tych 
miast?
. Albo może dlatego, że będzie 
jeden prezes, sekretarz i w o- 
góle jeden zarząd zamiast 
dwoeh?

M.v tego nie możemy zrozu­
mieć. A wraz z nami nie może 
tego zrozumieć cała sportowa 
opinia Wybrzeża.

Domagamy się rewizji po­
chopnej uchwały krzywdzącej 
„Kolejarza” i hamującej roz­
wój sportu robotniczego na 
Wybrzeżu, St. O.

nych rozmiarów napełniony ziemią. 
Załoga samolotu i pasażerowie ze 
zdziwieniem spoglądali na dziwny ba­
gaż. Robiono domysły, że może jest 
to próbka złotodajnej ziemi radioak­
tywna ruda itp. itd. Ale wszystko to 
dalekie było od prawdy.

Samolot odleciał razem ze swoim 
niecodziennym bagażem. Na przeka­
zie przywiązanym do worka można 
było przeczytać, że nadawcą jest Izba 
Handlowa stanu Oregon (USA), a od­
biorcą mister Webb Clifford, że ba-

ford jest kapitanem oregońslciej dru­
żyny piłki nożnej, która przybyła do 
Waszyngtonu na mecz z drużyną miej 
scową, a ziemia miała przyczynić sią 
do podniesienia ducha graczy z Ore- 
gonu. Zęby oregońscy chłopcy poczuli- ♦ 
sią, jak u siebie w domu. należało 
posypać boisko tą właśnie ziemią. 
Uczynić to można — oczywiście — 
tylko nocą, kiedy wróg śpi.

Warto tu zaznaczyć, że ziemia nie 
jest jedynym środkiem, który poma­
ga do wygrania meczu. Podobną rolą 
odgrywają „niezawodne“ spodenki. 
Koryfeusze piłki nożnej w krajach 
zachodniej cywilizacji noszą takie 
spodenki przez wiele lat z rządu. By­
ły wypadki, że ta część garderoby 
przechodziła ą pokolenia na pokolenie.

Niedawno francuscy miłośnicy 
sportu mieli możność podziwiać „wą­
satą drużyną Otóż drużyna piłki noi 
nej z Marsylii, łącznie z graczami re- 
zerwowymi, postanowiła w ubiegłym 
roku nie golić wąsów aż do chwili

gaż jedzie do Waszyngtonu i że w 
worku znajduje sią 30 kilogramów

Skoiiecki zwycięża w Budapeszcie
BUDAPESZT. W dalszym ciągu i Skonecki — Birkas (Węgry) 6 :0, 

międzynarodowych mistrzostw teni- 6: 0, 6:1,  Piątek — Asboth 3: 6, 1:6, 
sowych Węgier rozegrano spotkania ¡ 0:6,  Viziru — Hantbeheri (Węgry) 
ćwierćfinałowe w grze pojedynczej , 7 : 5,  9:7,  6:1,  Krejcik — Caralullis 
mężczyzn. (Rumunia) 5 : 7, 9 : 7, 6 : 3, 6 : 2.

worku znajauje się i -------- - ,
najczystszej oregońsklej ziemi. Na- sympatyka sportu
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wygrania pucharu. Ale nie pomogły t 
wąsy. Puchar dostał się w inne ręce.

Sportowcy angielscy mają znów in­
ny przesąd: puchar wygrywa ta dru­
żyna, której w udziale przypadnie 
„szczęśliwa" szatnia na stadionie w 
Wenibley. „Znawcy" komentując wy­
niki finału, poważnie twierdzą, że o- 
trzymać do dyspozycji tę szatnię zna­
czy tyle samo co dostać for kilka bra­
mek.

Ale nie ma się czemu dziwić, że 
wszelkiego rodzaju przesada cechuje 
burżuazyjny sport, szczególnie piłkę 
nożną. Po pierwsze jest to swego ro­
dzaju reklama, po drugie: pozwala 
zbijać pieniądze przeróżnym speku­
lantom i przedsiębiorcom „sporto­
wym, którzy żerują na niskim uświa­
domieniu kulturalnym zawodnika ly

( x )
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Orunia prosi o gospodę spółdzielczą
Mieszkańcy dzielnicy Gdańsk- 

Orunia, wśród których znajduje 
się wielu robotników metalo­
wych, odczuwają brak lokalu, w 
którym mogliby spożyć tani o- 
biad. Gospoda spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska.“ jest nieczynna 
a innej stołówki nie ma.

z pomocą i założyć w Orunii go 
spodę spółdzielczą?

METALOWCY Z ORUNI.
OD REDAKCJI: Wobec braku 

stołówki dla ludzi pracy w Oru­
ni, sądzimy, że poruszoną w li­
ście sprawą powinna zająć się 
Gdańska Spółdzielnia Spożyw­

c zy  nie możnaby przyjść nam ców
t

Siadam ruzózych u/ifótejjiiań

GSS dba o jakość sprzedawanych ziemniaków
W odpowiedzi na notatkę pt. 

,,Coś nie jest w porządku w Spoi 
dzielni Spożywców w Brzeźnie 
która ukazała się 13. 8. w na­
szym, piśmie, GSS wyjaśnia:

„Przyznajemy, że uwagi ob. 
Kozłowca są słuszne. Wyjaśnia­
my jednak, że cena chleba 52 zł 
za kg pobierana była za chleb 
wyborowy, wypiekany z mąki

50°/o. Gdańska Spółdzielnia Spo­
żywców posiadała większą ilośó 
takiej mąki, trzeba więc było do 
konywać- wypieku chleba wybo- 
rowego aż do zużycia zapasów.

W sprawie jakości ziemniaków 
GSS przyjęła uwagę ob. Kozłow 
ca do wiadomości, zlecając pono 
wnie wszystkim sklepom sprze­
daż ziemniaków jedynie dobrej 
jakości“.

Jlia E.renburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph • Wojtkiewicz (251)
—  Nasz Hip-po! Nasz Hip-po!...
A  Sembat kończył: „po-tam !“ , „po-tam !“ I donośny jego 

głos zmuszał wszystkich do odwracania się ku niemu.
Doktor Morillo wpadł na chwilę do państwa Lancier:
—  Gratuluję panu, Maurycy!
Lancier objął go i uronił łzę:
—  To okropne, że Marcelina nie dożyła... Czy dużo 

strzelano w pańskiej dzielnicy?
—  Zdaje się, że nie... Prawie nie było mnie w domu. 

Opatrywałem rannych... Zabili Leontynę... ■
Lancier przypomniał sobie, jak Leontyna biegła ku 

ciężarówce i jak na wietrze rozwiewały się jej włosv. 
Zrobiło mu się smutno, zrozumiał, że nigdy już nie będzie 
mógł jej powiedzieć: pragnąłem okazać Leonowi pomoc, 
to bosze są winni... Zaczął się na głos pocieszać:

—  To straszne!... Ale jaka piękna śmierć!.,. Jak pod 
Verdun. N it sądziłem, że młodzi są zdolni do czegoś ta­
kiego... Leo może być z niej dumny... Jak pan sądzi, czy 
Leo powróci?

—  Skąd? Z tamtego świata?
—  Dlaczego pan widzi wszystko koniecznie na czarno?

Wydawca R. S. W „Prasa". — Redaguje Kolegium. — Reda U 
11— 13. Telefony: Red. Naczelny 815-72. Sekretarz Red.—811 
Oddzia) Redakcji w Gdyni ul. Świętojańska 66, tel. 14-72, pr 
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Naturalnie, Leo nie był młodzieńcem, ale organizm miał
silny, jestem pewny, że wytrzyma...

Morilło miast odpowiedzi machnął ręką. A  Lancier m y­
ślał o Ludwiku.

—  Czy widział pan jak wchodzili nasi? Czy nie widział 
pan lotników?

—  Nie, tylko pancernych...
—  Słuchałem mowy de Gaulle‘a, mówił pięknie —  na 

temat zjednoczenia wszystkich Francuzów. Teraz widzę, 
że w wielu rzeczach myliłem się... Cóż pan chce, Niemcy 
oszukiwali nas. Okazuje się, że komuniści grają rolę ra­
czej drugorźędną...

Morillo uśmiechnął się smętnie:
—  Widziałem plakat Colina —  dwu strzelających w 

różne strony powstańców a pod nimi daty: 1789, 1830, 
1848, 1871 i 1944. Cenzura zabroniła... Może się pan uspo­
koić, lud zwyciężył, ale zwycięstwo to dane mu będzie 
dokładnie na jeden dzień —  pośpiewać, pokrzyczeć. A  po­
za tym... —  Morillo umilkł na chwilę. —  Pan zawsze się 
gniewa, Maurycy, na to, że ja kpię. W ie pan co? Zdaje  
się, że już się dość naśmiałem...

Sembat wszedł do swej pracowni. Ze zdziwieniem spoj­
rzał na płótna, na stalugi —  jak gdyby dostał się do cu­
dzego, nieznanego sobie mieszkania. Wszystko mu tu przy 
pominało te tęsknoty, które w książkach są nazywane 
„męką tworzenia“. Pracownia była obszerna, lecz Sembat 
poczuł, że jest tu ciasno: było mu zbyt ciasno w jego 
własnym życiu.

Podszedł do okna. Mieszkał wysoko; widział w dole uli­

ce, domy, dachówki —- ot z takich właśnie dachów strze­
lał. Kominy na dachach wydawały się zbiorowiskiem 
prowadzących pogwarkę gnomów. Słońce zachodziło. Ileż 
razy Sembat już widział ten obraz, ale teraz 1 po walce, 
krwi i śmierci, po chwilach spontanicznego triumfu ■ 
Paryż przyprawił go o wstrząs. To już nie miasto, to ka­
mienny las. Inne miasta budowano według planów, prze­
prowadzano proste ulice, jasne i nagie jak geometryczne 
twierdzenia. A tutaj domy rosły podobnie do drzew, dom  
lepił się przy domu; każde stulecie, każde pokolenie po­
zostawiało na tych kamieniach swój ślad. To są kamienie 
nasycone dymem, stoczone przez wilgoć oceanu; kamienie 
które przetrwały burze wielu wieków. Łatwo jest napisać 
artykuł —  czego w tym celu potrzebujemy? —  głowy, 
myśli, pióra... A powieści nie napisze się według planu, 
powieść trzeba przeżyć. A taki właśnie jest Paryż to 
długa, zawikłana powieść...

Sembat długo stał w szaroliliowym zmierzchu i po­
wtarzał:

„Paryż!... Mój Paryż!...“ ,
Niveïle zaczął chłodnąć w stosunku do Niemców juz 

dawno; sam sobie nie zdawał sprawy z tego, jak bard > 
jego rozważania były zależne od komunikatów wojen­
nych. Więc już rok temu zapisał w swoim dzienniczku: 
„Nie ma nic wspólnego pomiędzy duchową hierarchią a 
samowolą żołdactwa“ —  było to po pogromie Niemców  
pod Kurskiem. Po poddaniu się Włoch Nivelle zanotował. 
„Jeszcze jeden krok ku finałowi. Rozmyślam obecnie nad 

tym , że czyste sprawy wymagają czystych rąk. C d. n
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